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Nie wolno nam pominąć żadnej okazji 
aby stworzyć warunki rozwiązania istniejących trudności 
Delegat polski w ONZ popiera pokojowe propozycje ZSRR

MDM

i PARYŻ (PAP). — Wysiłki delegacji St. Zjednoczonych, Anglii i Fran- 
teji, aby nie dopuścić do dyskusji w Zgromadzeniu NZ nad nowymi pro
pozycjami radzieckimi w sprawie środków zapobieżenia groźbie wojny 
światowej oraz w sprawie utrwalenia Pokoju i przyjaźni między narodami, 
zakończyły się fiask5em.

Propozycje radzieckie wywołały tak wielkie zainteresowanie, że dele
gacje państw bloku a mery kańsko-brytyjskiego nie odważyły się ich prze
milczeć. W Komisji Politycznej, 21 delegatów zapisało się do głosu. 16 bm. 
zabrał głos szef delegacji polskiej wi cemin. Wierbłowski.

Po omówieniu powojennej polity
ki St. Zjednoczonych która została 
podporządkowana przygotowaniom do 
agresywnej, imperialistycznej wojny 
przeciw ZSRR i krajom demokracji 
ludowej, jak: zakładanie baz wojen 
nych w obcych krajach, plan Mar
shalla, agresja w Korei i pakt pół
nocno-atlantycki mówca stwierdza:

i Przebieg dyskusji nad istotnymi 
zagadnieniami pokoju i bezpieczeń
stwa międzynarodowego wykazał, jak 
bardzo większość zebranych tu dele
gacji zaniepokojona jest obecną sy
tuacją międzynarodową. Na tej 
sali i ppza nią widzimy, jak głębo
ka jest troska o pokój. A cóż właś 
ciwie zrobiono dotąd w tym kierun 
ku?

Pomimo obszernej dyskusji nad 
teprawą rozbrojenia, nie dano kon
kretnych zaleceń rozbrojeniowych 
członkom organizacji, a powołana 
przez Zgromadzenie Ogólne komisja 
rozbrojeniowa nie otrzymała wytycz 
nych, mogących doprowadzić do za
kazu broni atomowej, 
kontroli tego zakazu i 
jeń. h

1 Pod naciskiem St. 
tichwalono przyjęcie 
raportu t. zw. komitetu 
rowych“, uchwalono szereg bezpraw 
nych wnioskóWj dotyczących tego ko 
mitetu i przedłużono jego nielegalne 
istnienie. Sprawę tak ważną i pilną 
jak sprawa niezawisłości Korei, od
łożono, bezterminowo. A teraz, kie
dy wniosek radziecki znalazł się 
wreszcie na stole obrad, trzy mo
carstwa zachodnie zaproponowały 
przekazanie go do komisji rozbroje
niowej. Wniosek radziecki jest bo
wiem zbyt ważny, za wielkie nadzie 
je łączą z nim ludy świata, by go 
odrzucić w formalnym i krótkim

, równoczesnej 
i redukcji zbro

Zjednoczonych 
do wiadomości 

„akcji zbio

chcągłosowaniu. Dla obejścia tego 
sprawę zepchnąć do komisji.
Wbrew Karcie NZ

Wicemin Wierbłowski stwierdza 
następnie, że celem budowanych 
przez St. Zjednoczone baz jest 
przygotowanie wojny, a wszystko, 
co służy przygotowaniu wojny, jest 
diametralnie sprzeczne z podsta
wowymi zasadami Karty Narodów 
Zjednoczonych i nie da się połą
czyć z członkostwem w naszej Or 
ganizacji. Również udział w pak
cie północno-atlantyckim sprzecz
ny jest z zasadami, na których 
zbudowana jest ONZ. Zarówno z 
ducha jak i z litery Karty wynika, 
że członkowie Narodów Zjednoczo 
nych nie mogą dokonywać aktów, 
które by naruszały lub zagrażały 
w jakikolwiek sposób całości te
rytorialnej i niepodległości poli
tycznej innych państw.
Zgłoszone obecnie nowe wnioski dele

gacji Zw. Radzieckiego zawierają kon 
kretne propozycje dotyczące zakazu i 
kontroli broni atomowej, jak również 
sposobu jednoczesnego wprowadze
nia ich w życie. Nowy wmiosek ra-

dziecki nie pozostawia cienia wątpli 
wości nawet dla najbardziej podej
rzliwych, wychodzi on bowiem z za
łożenia, że użycie broni atomowej, 
jako broni agresji i masowego nisz 
czenia ludzi, sprzeczne jest z sumie 
niem i honorem 
się pogodzić z 
ONZ.

Stanowisko
Rezolucja radziecka ustala jedno

cześnie nowy konkretny termin przy 
gotowania konwencji dotyczącej 
wprowadzenia w życie decyzji Zgro
madzenia Ogólnego w sprawie żaka 
zu broni atomowej i wprowadzenia 
kontroli tego zakazu. Delegacja pol
ska w całości popiera wnioski ra
dzieckie widząc jedynie w nich słusz 
ne rozwiązanie zagadnienia broni a- 
tomowej.

Delegacja polska popiera ’ zalecenie 
zredukowania o 1/3 zbrojeń i sił 
zbrojnych 5 wielkich mocarstw. Re
dukcja taka w poważnym stopniu 
zmniejszy napięcie międzynarodowe 
i umożliwi narodom uginającym się 
pod ciężarem zbrojeń wykorzysta
nie większych sił i zasobów na poko 
jowe budownictwo. Delegacja polska 
uważa, że choć redukcja 
nych o 1/3 nie rozwiązuje 
nia rozbrojenia w całości, 
stanowić będzie poważny 
przód, budząc ufność 
możliwość dalszego rozbrojenia i 
trwalenia pokoju. Na redukcję 
patrzymy jako na pierwszy krok 
tej dziedzinie.

narodów i nie daje 
uczestnictwem w

Polski

sił zbroj- 
zagadnie- 

niemniej 
krok na- 

narodów w 
u- 
tę 
w

Naród polski uczci
28 rocznicę zgonu Włodzimierza Lenina

21 bm. mija 28 lat od śmierci Wło
dzimierza Lenina, największego ge
niusza ludzkości, twórcy partii bol
szewickiej i pierwszego na świecie 
państwa socjalistycznego, wodza mas 
pracujących całego świata.

Wraz z całą postępową ludzkością 
naród polski czci pamięć Wielkiego 
Lenina. Miliony Polaków, zrzeszo
nych w kołach TPP-R, przygotowu-

7 LAT NOWEJ WARSZAWY

ją akademie, zebrania, wieczornice, 
poświęcone życiu i działalności Le
nina. Tworzą się zespoły wspólnego 
czytania życiorysu Lenina, wspólnego 
studiowania poszczególnych Jego 
dzieł. Organizacje TPP-R wydają 
specjalne gazetki ścienne, urządzają 
wystawy, które ukazują Lenina, jako 
organizatora Rewolucji Październiko
wej, budowniczego państwa socjali
stycznego, wielkiego 
ski.

przyjaciela Pol-

urządzaniu wy- 
album wydany

Oto nasza odpowiedź na demago
giczny, nieuczciwy argument delega
ta Holandii, który zadał ironicznie 
zapytanie, dlaczego redukcja nie ma 
objąć od razu 100 proc.

Jest zrozumiałe, że dla zapewnie
nia skuteczności zarówno zakazu bro 
ni atomowej, jak i redukcji zbrojeń 
przez 5 wielkich państw, wszystkie 
państwa po uchwaleniu tego zakazu 
i redukcji sił zbrojnych i uzbroje
nia winny ujawnić stan swych sił 
zbrojnych i zbrojeń, włączając w to 
broń atomową i bazy wTojenne na 
obcych terytoriach.

Przewidziany rezolucją organ kon
trolny w ramach Rady Bezpieczeń
stwa zapewni ścisłe wykonanie de
cyzji o zakazie broni atomowej i re
dukcji zbrojeń.

(Dalszy ciąg na str. 2)

chluba wyzwolonej Stolicy

obiektu stolicy — Mar-
przeddzień VII rocznicy wyzwolenia Warszawy, 16 bm. odbyła się 
produkcyjna budowniczych n ajwiększegonarada

Szatkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej.
Na zdjęciu: największy z budowanych na 

Nr 3-a przy głównym placu dzielni cy. Zdjęcie 
Rocznicy Wyzwolenia.

MDM bloków — dom 
wykonane w przeddzień

»Udaremnimy zbrodnicze plany neohitlerowskich odwetowców
i amerykańskich podżegaczy do nowej wojny«

Zebrania i wiece protestacyjne w całym kraju
Na zebraniach, które odbywają się w całym kraju, ludzie pracy po

tępiają cyniczne oświadczenie ageńtó w imperialistycznych z Bonn o uzbro 
jeniu 1.250 tys. Niemców, którzy mają tworzyć trzon nowego Wehr
machtu. Aby dać godną odprawę po dżegaczom wojennym, zespoły, bry
gady i całe załogi postanawiają zwiększyć i udoskonalać produkcję.

Górnicy kop. „Polska“ oświadczają w rezolucji:

KLUCZE, duże i małe; połączone 
obrączką w pęczki i pojedyń- 

pze — leżą wszędzie, dzwoniąc pod 
stopami. Niepotrzebne, ciskane z roz
paczą przez wygnanych warszawian. 
Klucze — ostatni znak straconego 
domu. Pamiętacie? W al. Jerozolim
skich, w rynsztokach Wolskiej, na 
pustych peronach dworca Zachod
niego, obok zardzewiałych szyn, przy
prószonych śniegiem — rdzewiały 
klucze. Podnosiliście je z drżeniem, 
jakby szukając tych, które sami wy
rzuciliście.

Powracali zewsząd szarzy i wy
nędzniali — gdy pancerna ręka ra
dzieckich i polskich dywizji przy
niosła wolność zza Wisły. Powraca
li do miasta, które stało się dźwię
kiem i pustym miejscem na mapie, 
które witać ich mogło tylko popio
łami swych domów. Powracali — by 
życie na gruzach rozniecić...

DZlS patrząc z perspektywy sied
miu lat i całej epoki zdarzeń 

śmiało rzec można, że trzaskający 
mrozem dzień 17 stycznia 1945 roku 
był początkiem historii nowej War
szawy, początkiem mozolnego tru
du wielkiej odbudowy. Jeszcze ko
lumny czołgów dudniły po belkach 
prowizorycznego mostu, rzuconego 
przez lód, i gdzieniegdzie w ruinach 
pryskały pojedyncze serie automa
tów, gdy w Lublinie wieczorem 17 
stycznia Rada Ministrów uchwalała 
pierwszą sumę 100 milionów zł na 
odbudowę Warszawy. Następnego 
dnia Prezydent Bolesław Bierut za
raz za wojskami odwiedził wolną 
Warszawę.

Bezmiar potwornych hitlerowskich 
zniszczeń nie powstrzymał Rządu 
Ludowego od doniosłej decyzji, że 
wbrew temu wszystkiemu, co hitle
ryzm chciał zrobić z Warszawy — 
Warszawa będzie stolicą Polski. Że 
honorem każdego Polaka patrioty 
musi stać się sprawa jej odrodze
nia.

I WTEDY, w chwilach najcięż
szych, gdy zwątpienie wkrada

ło się do serc i niewiara kruszyła 
wątłe siły — przyszła pomoc. Naj
pierw najprostsza — miska parującej 

zupy z wojskowego kotła, okraszona 
uśmiechem i śpiewnym słowem ra
dzieckiego kucharza, koślawe litery, 
kreślone na murach ocalałych do- 
mó<V — „Mim niet“, brzmiące jak 
pociecha. A potem ta, która uchro
niła nas od głodu, kładąc chleb z 
ukraińskiej mąki na polskim stole, 
pomoc braterska — od zarania wol
ności do dziś nam towarzysząca. 
Spotkać ja można w żerańskich ha

lach FSO i w głębokich szybach me
tro, dociera wszędzie tam, gdzie nam 
samym trudno podołać. Z pomocy 
tej i z bohaterstwa żołnierzy pol
skich i radzieckich pierwszy funda
ment odbudowy został położony.

Wówczas — siedem lat temu w le
wobrzeżnej Warszawie 7 proc, do
mów jako tako nadawało się do za
mieszkania. A cóż dziś? Na samym 
Muranowie stoi ponad 100 nowo
czesnych bloków. Wtedy wszystko za
czynano od początku, choć wodocią
gowcom brakło rur, a elektrykom 
d^utu nie stawało, choć tramwaja
rze nieomal że gołymi rękoma, bez 
narzędzi pierwsze pogruchotane wo
zy do jazdy gotowali. Było tylko go
rące słowo Partii, które do uporu 
i ofiarności zagrzewało. Poprowadzi
ło ono lud warszawski na rusztowa
nia przy moście Poniatowskiego i w 
rozkopane wśród gruzów koryto Tra
sy W-Z, wskazało perspektywy odbu 
dowy.

Z kolei przyszły fakty — lipcowe 
święto 1946 roku czciła Warszawa 
otwarciem mostu Poniatowskiego. 
Z każdym rokiem coraz potężniej krze 
pla odbudowa, coraz więcej części 
miasta przywracano życiu, nazw ich 
niesposób wyliczyć tak, jak trudno 
murarskie nazwiska spamiętać.

Ileż wyrzeczeń i szlachetnego wy
siłku kosztowały kremowe domki 
Mariensztatu, ileż samozaparcia i po
święcenia zastygło w kształcie Mu
ranowa i w kamiennych uskokach 
piętrzących się nad burzliwym nur
tem W-Z. Ale trud ten nie poszedł 
na marne, a każdy dzień pośród 
siedmiu lat, które minęły, przyniósł 
bogaty plon. Każdy dzień wrył się 
nam w serce obrazem kształtującego 
się młodego piękna Warszawy.
rj NOWU, jak kilka lat temu, klu- 

cze stały się symbolem — tym 
razem jednak na wskroś odnrennym 
— nie zniszczenia i śmierci, lecz ży
cia i przyszłości. Na tarasie MDM- 
owskiej kawiarni przewodniczący St. 
RN Albrecht, wręczył nowiutkie i 
błyszczące klucze dla pierws2ych lo
katorów Marszałkowskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej — socjalistycznego 
rdzenia nowej przebudowanej War
szawy. Klucze te to nowy dom, 
dźwignięty wspólnym wysiłkiem. 
W każdym takim warszawskim do
mu tkwi cząstka pracy każdego war
szawianina, tylko bowiem zjednoczo
ny, rozumnie kierowany przez Par
tię wysiłek całego ludu mógł doko
nać i dokonuje dzieła tak potężne
go. (Jar)

Duźą pomocą w 
staw jest specjalny 
przez Żarz. Gł. TPP-R. Album za
wiera fotografie i reprodukcje obra
zów, ukazujących Lenina w różnych 
okresach Jego walki. Dokumentalne 
fotografie przedstawiają również 

miejsca w Polsce, gdzie Lenin prze
bywał i działał w latach 1912—1914, 
przygotowując rewolucję 1917 r.

„Wzmożonym wysiłkiem i realiza
cją naszych planów produkcyjnych 
damy godną odpowiedź podżegaczom 
wojennym spod znaku dolara i swa
styki“.

Przodownik pracy, walcownik 
Spałek na masówce w hucie „Bail
don“ oświadczył:

„Na każdy zbrodniczy wyczyn 
amerykańsko-hitlerowskich podże
gaczy wojennych odpowiemy po 
robociarsku: więcej ^tali, więcej 
surówki, więcej wyrobów hutni
czych dla budowy siły naszej oj
czyzny, mocnego ogniwa światowe 
go obozu pokoju“.
Wielu górników i hutników podję 

ło konkretne zobowiązania produk
cyjne. 15 bm. masówki protestacyjne 
odbyły się w ponad' 100 zakładach 
przemysłowych Śląska.

Również społeczeństwo Łodzi na 
dziesiątkach wieców i masówek wy
raziło nienawiść do amerykańskich 
podżegaczy wojennych, mocodawców 
neohitlerowskich szowinistów z 
Bonn. W Zakładach Włókienniczych 
im. Stalina odbyło się 6 wielkich 
wieców.

Tysiączne rzesze robotników i 
botnic w dziesiątkach zakładów 
cy całego Wybrzeża ostro protesto
wały przeciwko zbrodniczym projek
tom utworzenia neohitlerowskiego 
Wehrmachtu.

Załoga Fabryki Lokomotyw w 
Chrzanowie, która postanowiła skró
cić wykonanie swego ^obowiązania-, 
podjętego ku czci 10-ej rocznicy po
wstania PPR o dwa dni, przyjęła 
rezolucję, stwierdzającą m. in.:

„W odpowiedzi na poczynania a- 
merykańsklch imperialistów i ich 
pachołków z Bonn, postanawiamy 
wzmocnić czujność, gdyż wrogowie 
naszego kraju 
dywersantów. 
jeszcze silniej 
naszej Partii i 
"wokół Prezydenta Bieruta“.
W stolicy masówki odbyły się m. 

in. w ministerstwach. W Min. Prze
mysłu Ciężkiego urzędnik Szulc o- 
świadczył: „Od dnia Rewolucji Paź
dziernikowej kapitaliści nie mogą 
spać spokojnie. Dręczy ich myśl, że 
coraz więcej ludzi na świecie prag
nie uwolnić się od jarzma ucisku i

ro- 
pra

nasyłają szpiegów i 
Zobowiązujemy się 
skupić się wokół 
Rządu Ludowego —

4.700 ton węgla ponad plan z kopalni »Marcel«

300 ton wyrobów dadzą huty „Sosnowiec“ i „1 Maja“
Ludzie pracy czczą czynem 10 rocznicę powstania PPR

W całym kraju świat pracy podejmuje zobowiązania produkcyjne pragnąc 
uczcić czynem historyczną rocznicę powstania PPR.

Stalownia huty „Sosnowiec“ zobo
wiązała się wyprodukować dodatkowo 
10 ton stali, załoga wielkiego pieca — 
85 ton surówki, odlewnia — 16 ton 
wyrobów, walcownia — 15 ton wyro
bów ponad plan.

Podobne zobowiązania podjęła zało
ga huty im. 1 Maja, glzie postanowio
no wyprodukować dodatkowo 150 ton 
stali.

W hucie „Ostrowiec“ odlewnicy, wy 
tapiacze, ślusarze, monterzy podjęli 
dla uczczenia 10 rocznicy powstania 
PPR wiele zobowiązań, których war
tość sięga półtora mil. zł.

i

mi zobowiązaniami J. Szymaniak, któ
ry postanowił uzyskać 270 proc, nor
my i brygada S. Ptasińskiego, która 
nie tylko da dodatkową produkcję, lecz 
ponadto wykorzysta materiały wyrzu
cane dotychczas jako szmelc. W Zakła 
dach Przemysłu Tłuszczowego zobo
wiązania wyrażają się sumą ponad 340 
tys. zł.

wyzysku. Dlatego dziś od nowa za
czynają oni zbroić neohitlerowskich 
zbrodniarzy. Niewiele nauczyła ich 
lekcja historii. Niech pamiętają jed 
nak, że niepokonaną siłę stanowią 
narody pragnące pokoju i setki mi
lionów ludzi na całym świecie nie
nawidzących wojny“.

Również młodzież i nauczyciele 
piętnują zbrodnicze dążenia imperia 
listów i ich pachołków.

W Gimnazjum Mechanicznym w 
Pruszkowie uczeń Zbieniak stwier
dził:

„My, uczniowie, godnie odpowie
my protektorom i twórcom Wehr
machtu, jeśli podniesiemy poziom 
swej nauki, aby jak najszybciej 
stać się pełnowartościowymi bu
downiczymi socjalizmu“.

Nowa klęska powodzi 
we Włoszech

flZYM (PAP). Cała prowincja Can 
tazara (Kalabria) została dotknięta 
nową powodzią, która wyrządziła po 
ważne szkody: Najbardziej ucierpiała 
ludność mieszkająca w barakach na 
przedmieściach miast.

Na wyżynie Santa Eufemia, rzeka 
Messia zalała znaczne obszary pól ,u- 
prawnych. Powódź wyrządziła rów
nież szkody w innych częściach pro 
wincji.

Prasa podkreśla, że przyczyną po
wodzi jest brak wałów ochronnychf 
chociaż organizacje demokratyczna 
od dłuższego czasu wskazywały na 
niebezpieczeństwo powodzi.

Zdradzieckie knowania
emigracji polskiej
z rewizjonistami niemieckim!

BERLIN (PAP). Tygodnik skraj- 
nie reakcyjnych kół rewizjonistów 
niemieckich „Der Volksbote“ donosi 
o podpisaniu umowy o współpracy 
między „Junge Union Deutschlands“ 
a reakcyjną organizacją emigracyjną 
..Młodzi chrześcijańscy demokraci poi 
scy“ w Paryżu. Umowę podpisali imię 
niem „Junge 'Union Deutschlands“ 
^krajnie prawicowy deputowany do 
Bundestagu E. Majenica, w imieniu 
polskiej reakcyjnej organizacji emi
gracyjnej E. Dąbrowski.

„Junge Union Deutschlands“ jest 
organizacją neohitlerowską, wystę
pującą za remilitaryzacją^ Niemiec 
zach. i prowadzącą wściekłą nagon
kę przeciwko polskim Ziemiom Za
chodnim.

„Der Volksbote“ wyraża uznanie 
dla reakcyjnych emigrantów pol
skich za ich gotowość do współpra
cy z kołami odwetowców zachodnio- 
iń.enueokięŁ "

Tysiące ton węgla ponald plan wy 
dobędą dzięki zobowiązaniom gór
nicy okręgu katowickiego. Załoga ko 
palni „Marcel“ przysporzy gospo-dar 
ce narodowej 4.695 ton węgla wydo
bytych ponad plan miesięczny. 
„PPR oddała w nasze ręce kopalnie 
huty, uczyniła nas współgospodarza

mi naszych zakładów pracy. Idea
ły i sprawa, za którą walczyli 
najlepsi synowie ojczyzny — człon
kowie PPR, są dla nas święte. 
Dlatego spotęgujemy naszą walkę o 
socjalizm i pokój“ — oświadczył rę
bacz Staniecznik.

Wśród zobowiązań »podejmowanych 
przez tysiące robotników łódzkich za
kładów pracy, na wyróżnienie zasłu
gują zobowiązania załóg Zakładów 
Przyborów Tkackich i Wyrobów Meta 
lowych, ZPW im. Niedz?alskiego, ZPW 
im. 9 Maja, ZPB im. W. Bytomskiej i 
Śródmiejsko - Łódzkich Zakładów Je- 
dwabniczych. Brygada Sosnowskiego z 
Zakładów Przyborów Tkackich podję
ła zobowiązanie wykonania planów I 
kwartału w 120 proc.

Załoga zakładów naprawczych tabo 
ru kolejowego w Poznaniu podjęła zo 
bowiązania wartości 22.391 zł.

W Bydgoszczy wiele zobowiązań 
podjęli robotnicy Zakładów Przemy
słu Gumowego oraz załoga Bydgo
skiej Fabryki Obuwia. Robotnicy Fa 
bryki Obuwia wykonali w b. m. 
2.600 par obuwia ponad plan. Rów
nież załoga Południowych Zakładów 
Obuwia w Chełmku podjęła wiele 
cennych zobowiązań o łącznej war
tości ponad 2 mil. zł.
W Lublinie wyróżniły się załogi gar 

barni, które postanowiły podnieść o 1,5 
— 2 proc, wydajność poszczególnych 
działach produkcji skór podeszwowych. 
Palacze Garbarni nr. 3 zobowiązali się 
zaoszczędzić w b. n*_ 10 ton "węgla.

W stolicy wśród metalowców Zakła
dów im, świerwwskiego przodują rwy

Wiele zobowiązań podejmują rów
nież chłopi, którzy dzięki realizacji 
programu PPR otrzymali ziemię. W 
woj. szczecińskim chłopi gromady War 
nołęki postanowili spłacić ostatnie ra
ty Pożyczki Narodowej 25 b. m. Chło
pi gromady Rewal zobowiązali się wy
konać plan kontraktacji trzody chlew
nej w 120 proc, oraz podnieść wydaj
ność z ha o 2 q.

216 powiatów zwolnionych
z miarek i odsypów

15 bm. najlepsze wyniki w plano
wym ßkupie zboża uzyskali chłopi 
z woj. warszawskiego, lubelskiego, 
poznańskiego i wrocławskiego.

W dniu tym trzy dalsze powiaty 
przekroczyły granicę 90 proc, rocz
nego planu skupu zboża i zostały 
zwolnione od miarek i odsypów. '

Ogólna liczba powiatów zwolnio
nych od miarek-i odsypów w całym 
kraju wynosi obecnie 216.

Na str. 6

nasz nowy konkurs
Warszawa - Zagłębie Budowlane

Egipt walczy o wolność
80 spadochroniarzy angielskich w niewoli

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
podaje z Kairu: Jak donosi dziennik 
„Al-Ahram“, 15 bm. wzmocnione 
oddziały wojsk brytyjskich usiłowa
ły po raz trzeci zająć Tel El-Kebir, 
ostrzelały miasto i zniszczyły kilka 
domów mieszkalnych. Ludność mia
sta, partyzanci i policja stawiły sil
ny opór wojskom brytyjskim i zmu
siły je do odwrotu.

W rejonie Abu-Hammada 1 Tel 
El-Kebiru pojawili się spadochronia
rze brytyjscy. Ludność, partyzanci i 
policja otoczyli ten rejon biorąc do 
niewoli 80 uzbrojonych spadochronia
rzy.

PARYŻ (PAP). Krwawe prowoka
cje okupantów wywołały falę anty- 
brytyjskich manifestacji w całym 
Egipcie,

W miejscowościach Tel El-Kebir i 
Ismailia w strefie Kanału Sueskiego 
wybuchły starcia pomiędzy wojskami 
okupacyjnymi a oddziałami egipskich 
batalionów wyzwoleńczych, 
zaatakowali oddziały 
użyciu ciężkiej broni 
artylerii

Olbrzymie oburzenie 
wołała ‘ wiadomość o 
przez władze brytyjskie 
członków batalionów wyzwoleńczych, 
schwytanych przez Anglików pod 
Tel El-Kebir.

W Kairze, Aleksandrii i innych 
miastach Egiptu odbyły się ponow
nie wielkie manifestacje antybrytyj 
skie. Ogółem w Kairze w manifesta
cjach wzięło udział przeszło 60 tys. 
osób.

(Patrz komentarz na str, 3)

Anglicy 
egipskie przy 

maszynowej i

w Egipcie wy 
rozstrzelaniu 

siedmiu
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DUZ jest kompetentna do rozpatrzenia rezolucji polskiej
w obronie życiu 24 demokratów biszpońskfch
Dyskusja w Komisji ONZ

PARYŻ (PAP) Jak już donosiliśmy, delegacja polska złożyła w Komi
sji do spraw humanitarnych i społecznych Zgromadzenia NZ projekt rezo
lucji w obronie 24 demokratów his pańskich, którym grozi śmierć z ręki ka 
tów frankistowskich za udział w strajku w Barcelonie. Przedstawiciele 
bloku amerykańsko-angielskiego wystąpili przeciwko tej rezolucji, popie
rając jawnie faszystowską klikę Franc« i czyniąc wszystko, aby nie dopuś
cić do omówienia polskiej rezolucji.

Delegatka St. Zjednoczonych, Ele 
onora Roosevelt usiłowała dowieść, 
że Kom sja jest rzekomo „niekompe
tentna do rozpatrywania tego rodza
ju spraw“. Stanowisko St. Zjedno
czonych poparli przedstawiciele Da
nii, Argentyny i Republ ki Costa

Rica, której przedstawiciel wychwa
lał krwawy reżim Franco i dopuś
cił s ę szeregu oszczerczych wypa
dów przeciwko Zw. Radzieckiemu.

Paw-

Próba storpedowania dyskusji nad rezolucją pokojową ZSRR

DOZNAŁA PORAŻKI W KOMISJI POLITYCZNEJ ONZ

Załogi kopalń soli 
objęte Kartą Garnika

Uchwałą Rządu górnicy i pracow 
nicy kopalń soli od 1 bm. objęci zo 
stali wszystkimi przywilejami i ko
rzyściami, płynącymi z Karty Górni 
ka.

Uchwał? Rządu jest dowodem u- 
znania i nagrodą dla górników ko
palń uzyskujących coraz lepsze o- 
siągnięcia w pracy.

Z tej okazji w kopalniach 6oli od 
były się specjalne narady załogo
we.

W Wieliczce załoga podjęła szereg 
indywidualnych i zespołowych zobo
wiązań produkcyjnych.

Podobne zebranie odbyło się 
nież w kopalni soli w Bochni.

Delegat Zw. Radzieckiego, 
łow, popierając rezolucję polską 
stwierdź ł, że chodz.ło o 
nie życia ludzi, których cała „wi
na“ polega na tym, że bronili inte
resów narodu hiszpańskiego. Dele
gat radziecki podkreślił, że sprawa 
jest niezmiernie pilna i zażądał, aby 
rezolucja polska została omówiona 
przez Komisję w pierwszej kolej
ności.

ocale-

rów

104.3G3 żolnimzf
stracili Amerykanie w Korei

NOWY JORK (PAP) Dep. Wojny 
St. Zjednoczonych ogłosił oficjalny 
komunikat, w którym stwierdza, że 
do 11 bm. straty wojsk amerykań
skich w Korei wynosiły 104.383 żoł
nierzy i oficerów.

Dymitr Kabalewski
wśród polskich muzyków

15. bm. staraniem Żarz. Gł. Zw. 
Kompozytorów Polskich, odbyło się 
w Klubie Międzynarodowej Prasy i 
Książki spotkanie, bawiącego w War
szawie znakomitego kompozytora ra 
dzieckiego D. Kabalewsk ego z przed 
6tawieielami polskiego świata mu
zycznego.

Spotkanie upłynęło w niezwykle 
serdecznej atmosferze.

Żadne „zastrzeżenia“ natury for
malnej—oświadczył Pawłów — nie 
mogą być brane pod uwagę i o- 
brońcy reżimu frankistowskiego po 
niosą całkowitą odpowiedzialność 
za konsekwencje które grożą, jeś-

li rezolucja polska nie będzie u- 
chwalona.
Następnie przemawiali przedstawi 

ciele szeregu krajów Ameryki Łaciń 
skiej, którzy oświadczyli, że nie opo 
nują przeciwko omówieniu sprawy 
przez Komisję, 
czenie dyskusji 
dokładniejszego 
zolucji polskiej 
czących 24 
skich.

Delegatka 
wyraziła w 
skiej zgodę na ten wniosek.

Mimo sprzeciwu ze strony dele
gacji St. Zjednoczonych, Anglii, 
Argentyny 1 kilku innych krajów 
bloku amerykańsko - angielskiego, 
wniosek Meksyku i Gwatemali w 
sprawie odroczenia dyskusji o 48 
gcdz. został uchwalony 30 głosami 
przeciwko 12. 11 delegacji wstrzy 
mało się od głosu.
Po głosowaniu delegat radziecki 

złożył oświadczenie w którym ßtwier 
dził, że wynik głosowania nie może 
być interpretowany inaczej niż przy
znanie przez Komisję, że jest kompe 
tentna do rozpatrzenia rezolucji poi 
skiej, domagającej się ocalenia ży
cia 24 demokratów hiszpańskich.

lecz proszą o odro- 
o 48 godzin w celu 
przestudiowania re- 
i materiałów doty- 

demokratów hiszpań-

polska dr I. Domańska 
imieniu delegacji pol-

'Dokończenie ze str D
Zakaz broni atomowej oraz re

dukcja zbrojeń mogą być skutecz
ne i przynieść odprężenie napięcia 
światowego jedynie wówczas, gdy 
obejmą wszystkie państwa, zarów
no członków jak i nieczłonków i nienia jedności i niepodległości Ko- 
ONZ. Ze względu na zasadniczą rei. Dlatego też delegacja polska, 
wagę tych spraw, specjalna kon- zS<>dnie z dotychczasowym stanowi;

skiem swego rządu i poprzednimi 
swymi wystąpieniami w tej sprawie, 
popiera wnioski radzieckie, 
ce Korei.

Odprężenie obecnej sytuacji winno 
się rozpocząć od natychmiastowego 
zaprzestania działań wojennych w 
Korei i wycofania z jej terytorium 
obcych wojsk. Stworzy to podstawę 
do właściwego, zgodnego z interesa
mi narodu koreańskiego i pokoju 
międzynarodowego, rozwiązania zagad

dziej palące problemy i stwarzają 
konstruktywny program pokojowego 
współżycia między narodami.

ferencja wszystkich państw dla 
ich omówienia winna być zwoła
na w możliwie krótkim terminie 
a w każdym razie nie później niż 
15 lip ca br.
U podstaw napięcia międzynaro

dowego leży brak współpracy 5 wiel 
kich mocarstw. Przywrócenie tej 
współpracy oraz przyjęcie przez te 
mocarstwa uroczystych zobowiązań 
pokojowego regulowania istniejących 
i przyszłych konfliktów zagwarantu
je usunięcie groźby wojny. W tym 
celu wielkie mocarstwa winny za
wrzeć między sobą Pakt Pokoju, o 
którym mówi rezolucja radziecka, 
pakt ten bowiem jest zgodny z po
stanowieniem Karty, stanowi logicz 
ne jej uzupełnienie. Organizacja na
sza uchwalając wniosek radziecki, 
nawołujący do zawarcia takiego 
paktu, nie zawiedzie nadziei, jaką w 
niej pokładają narody.

dotyczą-

W naszej walce o pokój czerpiemy natchnienie 

z poparcia szerokich mas ludowych świata 
Oświadczenie J. Malika wobec chłopów .francuskich

PARYŻ (PAP). — W Perigueux odbyła się konferencja przedstawicie 
li chłopów z 8 departamentów fran cuskich, która postanowiła wysłać 
do Paryża delegację, aby wręczyć delegacjom Francji, ZSRR, USA i 
Anglii na VI sesję Zgromadzenia oraz sekretariatowi ONZ apel o pod
jęcie kroków w celu utrwalenia pokoju światowego. Przedstawiciele 
chłopów francuskich zostali przyję cl jedynie przez delegację radziecką, 
natomiast delegacje mocarstw zach. odmówiły udzielenia im audiencji.

Z ramienia delegacji radzieckiej 
przyjął chłopów francuskich zastęp 
ca szefa delegacji J. Malik oraz czło 
nek delegacji Pawłów.

W imieniu chłopów zabrał głos 
Rambeau, który oświadczył, że w re 
prezentowanych przez nich departa 
mentach Amerykanie panoszą się 
jak w podbitym kraju. Stosunek chło 
pów do amerykańskich żołnierzy i

był do

pokoju 
wyści-

W tej najważniejszej
dla ludzkości sprawie

PRASA burżuazyjna, świadomie 
siejąc pesymizm, często przedsta 

wia dyskusję, toczącą się w ONZ ja
ko beznadziejną szermierkę słowną. 
W istocie jednak — wbrew, oczy
wiście, taktyce atlantydów — wy
stąpienia delegacji ZSRR, Ukrainy, 
Białorusi, Po.ski i Czechosłowacji 
stanowią jak najbardziej konkretny, 
jak najbardziej PRAKTYCZNY wkład 
w toczącą się dziś w świecie gi
gantyczną walkę o pokój.

Mieliśmy tego dowód w ostatnich 
propozycjach, które zgłosił w Ko
misji Politycznej szef delegacji ra
dzieckiej, min. Wyszyński. Z niezmor 
dowaną eiierg ą powracając do wę
złowej dla ludzkości sprawy, min. 
Wyszyński przedstawił 8 punktowy 
program pokoju, którego przyjęcie — 
jak to mogą ocenić, i oceniają setki 
milionów prostych ludzi — wygasi
łoby ogniska wojny, uwolniłoby na
rody od brzemienia zbrojeń i kosz
maru trzeciej wojny światowej.

NA czym polega nowy jakościowo 
element ostatnich propozycji ra

dzieckich? Dzięki czemu przenoszą 
one walkę o pokój na wyższy etap, 
wzmagając jej skuteczność?

Dotychczas na radzieckie propozy-; 
cje zakazu ludobójczej 
mowej i ustanowienia 
troli nad tym zakazem 
„zachodnie“ niezmiennie 
odpowiadały: nie możemy się na ten 
plan zgodzić, bo któż nam zagwaran
tuje, że ustanowiony PO ogłoszeniu 
zakazu system kontroli oędzie sku
teczny?

Nowe propozycje radzieckie pozba
wiając czcicie i bomby atomowej tego 
pretekstu, głoszą: zakaz broni ato
mowej i ścisłą kontrolę międzyna
rodową nad przestrzeganiem tego 
zakazu można i należy wprowadzić 
w życie RÓWNOCZEŚNIE.

Co więcej: propozycje radzieckie 
głoszą, że — po to, aby zapewnić 
skuteczność kontroli zarówno nad za
kazem broni atomowej jak i nad 
proponowanym jednocześnie przez 
ZSRR zmniejszeniem o jedną trzecią 
zbrojeń i sił zbrojnych 5 wielkich 
mocarstw (ZSRR, USA, Chiny, W. 
Brytania. Francja) — Międzynarodo
wy Organ Kon roli będzie miał pra
wo dokonywania STAŁEJ inspekcji. 
Oto są dwa, niezwykle doniosłe, ele
menty nowych 
k^ch.

Dbając o jak 
KONKRETNOŚĆ 
wie zapobieżenia 
ny światowej i w sprawie utrwalenia 
pokoju — szef delegacji ZSRR pro- I 
ponuje także TERMINY I METODY. 
Projekt konwencji międzynarodowej I

broni ato- 
ścisłej kon- 
— 3 rządy
i obłudnie

propozycji radzi ec-

posuniętą 
w spra-

najdalej 
programu 

groźbie nowej woj-

wie zapobieżenia groźbie nowej 
wojny światowej i w sprawie u- 
trwalenia pokoju i przyjaźni mię
dzy narodami. W walce tej dele
gacja Zw. Radzieckiego 
natchnienie z szerokiego 
jakie okazują jej masy 
wszystkich krajów, 
nież Francji.
Delegacja ZSRR pamięta zawsze 

genialne słowa wielkiego wodza na
rodów radzieckich 
lina, 
ny

czerpie 
poparcia, 

ludowe 
w tym rów-

w sprawie zakazu j kontroli brom 
atomowej winien oyc opracowany uo 
i czerwca br. Keuukcja zbrojeń o 
mocarstw o jeuną trzecią winna byc 
pizeprowauzuiia w ciągu roku na ja a- 
iej. vV ciągu jednego miesiąca od po
wzięcia Uciiwaiy o redukcji zbrojeń 
przez Zgromauzeme Ugoiue wszy si
mę państwa wumy ogłosić dokiaune 
dane, dotyczące stanu zbrojeń, iącz- 
me z bronią aminową i zagraniczny
mi bazami wojennymi. W lermime 
uo unia 15 iipca ur. winna 
zwołana światowa konierencja 
nrojeiuowa.

mNżuJaO ZSRR domaga się 
* ma uuziam w jawme ug*c

byc 
roż

uNziiixO ZSRR domaga się uzna 
* ma uuzicfciu w jawme ag* esy w- 
nym „pakcie atlantyckim“ (zawie
rającym m. m. wsarzeszenie v^eiir- 

za sprzecziiy z czloiiKo- 
stwem ONZ; niezwłocznego zakun- 
czema wojny w xu>rei 1 wycoiama 
stamtąd oncych wojsk i oaaziaiuw 
ocnotmczycn oraz zawarcia mięuzy 
5 wieikimi mocarstwami p^ktu po
koju, KiOiy ue^rnuy wilie usuńą^oy na 
pięcie i meuiność ze stosunków mię
uzy narodowych.

rropozycje radzieckie świadczą o 
tak oczy wis.ej aoorej won, ze na
wet częsc reakcyjnej prasy i nie
które delegacje „zacnodme“ musia- 

to przy z*ia^ m. ueiegat nei- 
gii, Norwegii, Australii).

Przyparci do muru delegaci USA, 
W. isrytami j Francji me wymyślili 
niczego lepszego nau... przekazanie 
propozycji radzieckich — z wyjąt- 
kieui punktów dotyczących „paktu 
atlantyckiego“, Korei i paktu poko
ju — do nowoutworzonej komisji roz 
oiojemowej.
a. EN strach atlantyckich atomow- 
-*■ co w przed otwartą dyskusją; to 
ich płynące z nieczystego sumienia 
pragnienie pogrzebania konstruktyw
nych i konkretnych propozycji ra
dzieckich w zaciszu komisji rozbro
jeniowej i ukrycia dalszego ich lo
su przed oczami opinii światowej — 
o czym świadczy? Odpowiemy sło
wami 
kiego 
bat“; 
kach 
kie, dające platformę dla otwarcia 
^yskusji z otwartym kartami“.

Jednakże w tej najważniejszej dla 
ludzkości sprawie kruczki i wybiegi 
na nic się nie zdadzą. Napięcie woii 
pokojowej narodów jest tak potężne, 
że wdarła się ona i na VI Sesję 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ i zary
sowała szereg pęknięć nawet wśród 
do niedawna całkowicie posłusznej 
j . Zjedli czonym „większości“ w 
ONZ. Walka o pokój wkracza w wyż 
szy — i jeszcze bardziej skuteczny — 
etap.

oficerów jest taki sam, jaki 
hitlerowskich okupantów.

Chłopi francuscy pragną 
i domagają się przerwania
gu zbrojeń i wycofania wojsk a- 
merykańskich z Francji. Na de
partamentalnych konferencjach 
chłopi uchwalają rezolucje, doma
gające się zakazu bomby atomo
wej i redukcji sił zbrojnych. Chło 
pi francuscy gorąco popierają wal 
kę o pokój, jaką prowadzi rząd 
ZSRR i wódz narodu radzieckiego 
— Józef Stalin.

W odpowiedzi Jakub Malik o- 
świadczył, że Zw. Radziecki niko
mu nie zagrażał i nie zagraża. Na 
rody radzieckie nie chcą wojny.
Malik opowiedział gościom fran

cuskim o pokojowych propozycjach 
Zw. Radzieckiego oraz wręczył im 
tekst projektu rezolucji, którą min. 
Wyszyński złożył 12 bm. w Komisji 
Politycznej.

Jeśliby delegacje wszystkich in
nych państw w Zgromadzeniu Ogól 
nym, a przede wszystkim delegacja 
USA, Anglii i Francji — mówił 
Malik — wzięły pod uwagę gorące 
dążenie narodów do pokoju, to wszy 
stkie zagadnienia byłyby już dawno 
rozwiązane i pokój byłby utrwalo
ny. N;estety — dzieje s'ę inaczej. 
Propozycje radzieckie napotykają na 
ostry sprzeciw ze strony delegacji 
krajów — uczestników bloku atlan 
tyckiego.

Delegacja radziecka będzie na
dal walczyła nieugięcie o przyję
cie przez Zgromadzenie wniesio
nych przez nią propozycji w spra

Józefa Sta
że: „pokój będz.e zachowa- 

i utrwalony, jeżeli narody 
ujmą w swe ręce sprawę zacho
wania pokoju i l^ędą broniły jej 
do końca“. Wierzymy w to — o- 
świa.dczył Malik —_ i.jesteśmy prze 
konani, że pokój zwycięży wojnę.

Przewodniczący delegacji chłopów 
francuskich — Rambeau podkreślił, 
że on i jego koledzy opowiedzą w 
swoich wsiach o rozmowie przepro 
wadzonej z przedstawicielami dele
gacji radzieckiej.

Projekt ZSRR — 
konstruktywnym 
programem pokoju

Omówiona przeze mnie 
sytuacja międzynarodowa, 
6ię obecnie znajdujemy, 
niepokój narodów całego świata. Ist
niejące napięcie międzynarodowe, 
spowodowane imperialistyczną, nie- 
liczącą się z niczym polityką mo
carstw zachodnich ze St. Zjednoczo
nymi na czele, stwarza sytuację, w 
której nie trudno o spowodowanie 
nowej katastrofy dziejowej.

NIE WOLNO NAM POMINĄĆ 
ŻADNEJ OKAZJI, KTÓRA MOGŁA 
BY STWORZYĆ WARUNKI ROZ
WIĄZANIA istniejących tru
dności. Takie jest zadanie i ta
ka jest rola naszej Organizacji, o- 
kreślona w Karcie Narodów Zjed
noczonych. Delegacja polska jest 
głęboko przekonana, że konflikt 
zbrojny nie jest nieunikniony i że 
możliwe i konieczne jest w intere
sie narodów świata pokojowe 
współistnienie i pokojowa współ
praca wszystkich państw, niezależ 
nie od ich systemów politycznych 
i gospodarczych.
Projekt radziecki 

niejsze zagadnienia 
atomowej poprzez 
do paktu 5 wielkich mocarstw; od 
potępienia paktu atlantyckiego i ro
snących baz wojennych do zagadnie
nia kontroli i światowej konferencji 
rozbrojeniowej. Mówi on o zagadnie 
niach zasadn czych, jak również i o 
tym zagadnieniu, które w tej chwil> 
stanowi punkt zapalny: o sposobie po
łożenia kresu dz.ałaniom wojennym w 
Korei.

Wszystko to tworzy jedną całość. 
Dlatego wyrywanie poszczególnych 
części spowodować może tylko znie
kształcenie wniosku. Tego należy się 
strzec.

Delegacja polska widzi w projek
cie rezolucji radzieckiej zespół środ
ków. stanowiących logiczną całość, 
środków, które rozwiązują najbar-

pokrótce 
w jakiej 

wywołuje

obejmuje najistot 
pokoju od broni 
redukcję zbrojeń

Dyskusja nad rezolucją 
pokojouuą ZSRR

PARYŻ (PAP). — 
skusji zabrał głos 
cy delegacji Republiki 
skiej, Kisielew, który 
że propozycje radzieckie 
do rozstrzygnięcia tych 
zadań, które stoją przed ONZ w 
dziedzinie obrony pokoju. Propozy
cje te stanowią nowy wymowny 
dowód pokojowej polityki zagranicz 
nej Zw. Radzieckiego.

Następnie przemawiali przedstawi 
ciele Norwegii, Szwecji i Peru. Nie 
mogli oni zaprzeczyć, że nowe propo
zycje radzieckie . otwierają drogę do 
porozumienia w doniosłych zagadnie 
niach zakazu broni atomowej i re
dukcji zbrojeń. Mimo to, wbrew lo
gice, poparli wniosek St. Zjednoczo
nych, Anglii i Francji, domagający 
się przekazania propozycji radziec
kich w tej sprawie komisji rozbro
jeniowej. Podobne stanowisko zajął 
przedstawiciel AngliL

Przedstawiciel kliki 
gowskiej oświadczył, że 
radzieckie powinny być 
albowiem — jak powiedział — „i 
lem naszym jest prowadzenie walki 
w Korei aż do zwycięstwa“.

Tym samym przedstawiciel kuo- 
mintangu ujawnił przyczyny niechę
ci bloku amerykańsko-angielskiego 
do dyskusji nad kwestią koreańską: 
USA pragną kontynuować wojnę w 
Korei, gdyż odpowiada to interesom 
monopoli amerykańskich, dążących 
do przekształcenia Korei w kolonię 
USA.

Szef delegacji czechosłowackiej — 
Sekaninova, udowodniła, że propozy 
cje ZSRR podyktowane są jak naj
szczerszym pragnieniem usunięcia 
nap ęcia w stosunkach międzynarodo
wych, pragnieniem zabezpieczenia po 
koju.

Delegat Egiptu — Fawzi Bej pod
kreślił, że Egpt całkowicie zga
dza się z tezą rezolucji radzieckiej, 
iż budowa baz na obcych tery
toriach nie da się pogodzić 
należnością do ONZ. Egipt 
zwoli, by istniały na jego 
torium bazy wojenne

W dalszej dy- 
przewodniczą- 

B ałoru- 
podkreślił, 
zmierzają 

doniosłych

kuomintan- 
propozycje 
odrzucone, 

,ce

mieszczańskiego i antyradziec- 
dziennika paryskiego „Com- 

„Pragme się utopie w krucz- 
prawnych propozycje radziec-

B. W.

♦ MOSKWA. Ponad 36 mil. osób pre
numeruje w ZSRR dzienniki i czasopisma. 
W porównaniu z r. ub liczba prenumera
torów wzrosła o 2,5 mil. osób W ciągu 
ostatnich 3 lat dzienny nakład czasopism 
i dzienników wzrósł o 11 mil.

♦ SOFIA W tych dniach odbyło się 
wodowanie wielkiego statku pełnomor
skiego — „Dymitr Kondow“. Jest to już 
drugi statek pełnomorski spuszczony na 
wodę w stoczniach miasta Stalin.
♦ BUDAPESZT Na Węgrzech istnie

je już 26 wyższych uczelni, w których 
kształci się ok. 40 ty3 studentów. Liczba 
słuchaczy uniwersytetów wieczorowych 
wzrosła z 5.380 w r. 1950 do 7.350 w r b 
60 proc, młodzieży szkół wyższych stano 
wią dzieci robotników, chłopów i inteli 
gencji pracującej.

♦ PEKIN W Chinach przeprowadza 
się wielką akcję likwidacji analfabetyz 
mu. Obecnie na kursy dla analfabetów 
uczęszcza ponad 35 mil. osób. Ponadto 20 
mil. osób uczęszcza na kursy dokształca 
jące,

♦ MAGNITOGORSK. W tych dn.ach 
mija 20 rocznica uruchomienia pierwsze
go wielkiego pieca w gigantycznych za 
kładach metalurgicznych w Magnitogor- 
sku na Uralu.

♦ PRAGA W Pradze ukazała się 
książka żnanego pisarza czeskiego — K. 
Konrada p. t. „Przejazdem przez nową 
Polskę" Autor plsze w niej o zniszcze
niu warszawy przez hitlerowców oraz o 
wspaniałym rozmachu odbudowy naszej 
stolicy.

♦ CHILE. W Valparaiso aresztowany 
został jeden z przywódców Komunistycz
nej Partii Chile — Pedro Are’.iano Älar- 
kon.

f MOSKWA. W tych dniach minęła 50 
rocznica założenia przez Stalina pierwsze
go batumskiego komitetu socjaldemokra
tycznego o kierunku leninowsko-iskrow- 
skim.
♦ PHENIAN Dep. Łączności Kulturalnej 

z Zaffrandca zorganizował w Phenianle wy

Wielka kolejka linowa w Wałbrzychu
połączy już w r. b. 4 kopalnie i koksownie

Okres zimowy 
budowy wielkiej 
kolejki linowej, 
cze w br cztery kopalnie i kokso w 
nie wałbrzyskie. Brygady robotni
ków, zatrudnionych przy budowie 
tej wielkiej inwestycji Planu 6-let- 
niego, pracując ofiarnie, dążą do 
przedterminowego wykonania robót 
przygotowawczych do rozpoczęcia 
montażu urządzeń stacji końcowych 
kolejki. Roboty kontynuuje się na 
trasie kolejki, na niedostępnych zbo 
czach górskich, w trudnych warun
kach zimowych.

Na stacjach końcowych zakończo
no już przygotowania do robót przy 
budowie fundamentów. Zespół robot 
ników Dolnośląskich Warsztatów Na 
prawczych DZPW postawił na zbo
czach górskich ostatnie wsporniki, na

nie osłabił tempa 
międzykopalnianej 

która połączy jesz-

których w rb. spoczną liny 
kolejki.

Szybko postępują również 
przy konstrukcji elementów 
końcowych i stacji centralnej.

nośne

roboty
stacji

t przy 
nie ze 

tery- 
innych

państw, ponieważ jest to sprzecz
ne z Kartą NZ i wywołuje kate
goryczny protest narodu egipskie
go. -

Fawzi Bej poparł w całej pełni 
propozycje radzieckie co do koniecz
ności wycofania wszystkich obcych 
wojsk z Korei. Obecność obcych 
wojsk i obce wpływy — powiedział* 
delegat Egiptu — są przyczyną kon 
fliktu koreańskiego.

Delegat egipski podkreślił również 
poważnę znaczenie punktów propozy 
cji radzieckiej w sprawie zakazu bro 
ni atomowej, redukcji zbrojeń i usta 
nowienia ścisłej kontroli międzyna
rodowej.

W zakończeniu Fawzi Bej 
czył, że delegacja egipska 
propozycje Zw. Radzieckiego 
wie zawarcia paktu pokoju 
pięcioma wielkimi mocarstwami,

oświad- 
popiera 
w spra 
między

Milion chłopów weźmie udział
w wycieczkach do różnych miast kraju

ZE ŚWIATA

stawę fotograficzną o Polsce. Wystawa 
obrazuje osiągnięcia mas pracujących Pol 

s-ki Ludowej w realizacji planów budowni
ctwa podstaw socjalizmu.
♦ PARYŻ. Do Paryża przybyło 4 przed

stawicieli organizacji pokojowej krajów 
Europy Północnej, w celu wręczenia jprze- 
woaniczącemu Zgromadzenia NZ — rezolu 
cji w sprawie rozbrojenia, uchwalonej w 11 
stopadzie ub. r. na konferencji pokojowej 
krajów Europy Północnej w Sztokholmie.
♦ BRUKSELA. We wtorek zakończył się 

siedmiodniowy kryzys gabinetowy w Bel
gii sformowaniem nowego rządu przez 
przedstawiciela partii katolickiej — van 
Hautte. b. min. finansów w rządzie Pho- 
liena B. premier Pholien otrzymał tękę 
min. sprawiedliwości. Van Zeeland zacho
wał tękę min. spraw zagr.

♦ LONDYN. Przewodniczący Stałej Rady 
Atlantyckiej, Charles Pofford przesłał na 
ręce prez. Trumana dymisję.
♦ •BERLIN. Głowa kościoła ewangelickie 

go w Hesji — pastor Niemoeiler przema
wiając w katedrze św Pawła na zebraniu, 
poświęconym „Dniu Pokoju", zorganizowa 
nym przez organizacje kobiece zwrócił się 
z apelem do kobiet, aby wzmogły walkę 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec zach. 
oraz przeciwko planom wprowadzenia obo- 
"-•a'kowei Ftużby workowej Mówiąc o 
swym pobycie w Moskwie. Niemoeiler 
podkreślił, że kościół w Zw. Radzieckim 
cieszy się całkowitą wolnością i stanowi 
potężny czynnik 
pokoju.

TEHERAN, 
rzucił żądanie W 
ski wycofał swą 
sie zamknięcia konsulatów brytyjskich 
Iranie.

♦ KAIR. Izba Deputowanych parla
menty egipskiego zatwierdziła projekt u 
stawy, przewidującej odpowiedzialność 
karną za współprace z cudzoziemskimi si
łami zbrojnymi.

Związek Samopomocy Chłopskiej 
organizuje od dłuższego czasu zbio
rowe wycieczki chłopskie do różnych 
miast naszego kraju. Dzięki' tym wy 
cieczkom, organizowanym w ramach 
łączności miasta ze wsią, tysiące ma
łorolnych i średniorolnych chłopów, 
członków spółdzielni produkcyjnych 
oraz ich rodzin ma możliwość zwie 
dzania kraju, a przede wszystkim 
bezpośredniego zapoznania 6ię z szyb 
kim tempem naszego socjalistyczne
go budownictwa, z pracą i warunka? 
mi życia robotników.

Zeszłoroczne wycieczki wzbudziły 
wśród ludności wiejskiej ogromne 
zainteresowanie. Brało w nich udział 
dziesiątki tysięcy chłopów. Szczegól
nie dużą popularnością cieszyły się 
wycieczki, zorganizowane w Miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Ra
dzieckiej, do Muzeum Lenina w Po
roninie oraz Zakopanego, Nowej Hu
ty, Krakowa i Wieliczki.

W r. bieżącym ZSCh znacznie roz
szerza akcję wycieczek dla ludności

w walce o utrzymanie

Premier Mossadek od- 
Brytanii, aby rząd lrań 
notę, w której domaga 

......................iw

4 tys. izb w r. ub.
dla świata pracy Szczecina

Dyrekcja Budowy Osiedli Robot
niczych w Szczecinie przekazała w 
ub. r. 4.000 izb mieszkalnych dla 
świata pracy W IV kwartale 1951 r. 
stoczniowcy szczecińscy otrzymali 
przeszło 100 nowych izb mieszkal
nych oraz nowoczesny hotel o 40 
izbach.'

Zespół »Mazowsze«
wyjechał na występy do Węgier

W ramach współpracy kulturalnej 
polsko-węgierskiej, 15 bm. wyjechał 
na gościnne występy do Węgier Pań 
stwowy Zespół Ludowy pieśni i tań
ca „Mazowsze“

wiejskiej. Przez cały rok kursować 
będą 3 specjalne składy pociągów 
turystycznych, przeznaczone wyłącz
nie dla wycieczek wiejskich. Pociągi 
te wozić będą chłopów z poszczegól
nych województw na wycieczki do: 
Poronina, Nowej Huty i Krakowa, 
Gdańska i Gdym, Warszawy, Wroc
ławia, Poznania i na Śląsk. Do koń
ca bieżącego roku z każdego woje
wództwa wyjedzie co najmniej 9 wy 
cieczek, liczących po 350—400 osób.

Niezależnie od tego, organizowane 
będą również wycieczki w skali 
gmin, powiatów i województw. Bę
dą to wycieczki do pobliskich za
kładów przemysłowych, państwo
wych gospodarstw rolnych, spółdziel 
czych i państwowych ośrodków ma
szynowych, przodujących spółdzielni 
produkcyjnych, szkół rolniczych itp. 
Specjalne wycieczki przewidziane są 
dla członków ludowych zespołów 
sportowych i zespołów artystycznych 
oraz aktywu terenowego Związku 
Samopomocy Chłopskiej.

Łącznie we wszystkich tych wy
cieczkach przewidziany jest w tym 
roku udział ponad miliona osób.

Iran odrzuca
»pomoc Wojskową« USA

NOWY JORK (PAP). Rząd amery
kański wstrzymał „pomoc“ wojsko
wą dla Iranu, pon eważ rząd irań
ski nie wykonuje warunków, prze
widzianych „ustawą o wzajemnym 
zapewnieniu bezpieczeństwa“, na któ 
rej podstawie — jak wiadomo — 
USA wyasygnowały 100 m.i. dolarów 
na prowadzenie działalności dywer
syjnej w ZSRR i krajach demokra
cji ludowej.

W kołach oficjalnych podkreśla 
się, że Iran nie podpisał żadnego po
rozumienia w oznaczonym terminie, 
tj. do 8 bm. i nadal nie zamierza 
podpisać tego porozumienia.
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Muszą być ładne i mocne Echa naszych artykułów

PKP i PKS obiecują zmiany na lepsze

Swarzędz Wielkopolski, w styczniu.
Była naprawdę ładna 1 zgrabna. Ucie

szył się więc ogromnie, gdy wreszcie po 
długich staraniach udało mu się ją wnieść 
na drugie piętro do nowego mieszkania. 
Lśniąca ciemnym fornierem szafa stała 
się prawdziwą ozdobą pokoju mieszkalne
go Jana Guzery z osiedla WSM przy ul. 
Deotymy.

Byia nią do czasu, aż zaczęły się pierw
sze chłody. Wraz z nimi zaczęły się i pier 
wsze rozdziały szafowej tragedii. Naj
pierw zabulgotała wesoło para w kalory
ferze. Później zaczęło być przyjemnie cie
pło. Ale już pierwszej nocy po włączeniu 
kaloryferu słychać było niepokojące trzas 
ki. Szafa ślicznotka zaczęła się bo
wiem... „rozsychać“.

VVkrotce pokazały się pierwsze szpary. 
Zaczął „obłazić“ fornier. o zamknięciu 
drzwi nie było nawet mowy. Szczęśliwy 
do niedawna posiadacz szafy począł prze 
klinać dzień, w którym postanowił kupić 
ów feralny mebel. Klął zaś przede wszy
stkim anonimowego wytwórcę, który zro 
bił szafę z tak kiepskiego surowca...

*

...Surowiec, który otrzymujemy jest 
zupełnie niezły — klarował dyrektor 
największych w Polsce fabryk mebli 
w Swarzędzu, inż. Tadeusz Weresz- 
czyński. — I można z niego robić 
dobre i mocne meble. Sęk jednak w 
tym, że drzewo jest mokre.

— O, proszę popatrzeć. — Wskazu
je wymownym ruchem stertę potęż
nych desek i bali wyładowywanych 

z ogromnej ciężarówki, 
dosłownie aż kapie z wil- 

to zaś aby z tego mokrego 
powstał pełnowartościowy 
potrzeba cżasu. Dużo cza-

właśnie 
Wszystko 
goci. Na 
drzewa 
surowiec, 
su.

Na skutek rabunkowej gospodarki 
okupanta i strat spowodowanych 
wojną, nie możemy sobie pozwolić, 
nie zagrażając całości drzewostanu 
na wycięcie takiej ilości drzewa, aby 
po zaspokojeniu bieżących, o wiele 
większych niż przed wojną potrzeb 
produkcyjnych (budownictwo!)—mo
żna było jeszcze odłożyć odpowied
nią ilość do składów na kilkuletnie 
„schnięcie“.

«KOMPLIKOWANE ZABIEGI
Wyjście było więc tylko jedno. 

Trzeba było pomyśleć o sztucznym 
przyśpieszonym obsuszaniu drzewa. 
Praktykuje się to nie od dziś przy 
pomocy specjalnych komór parowych, 
w których poddaj e się półfabrykaty 
drzewne różnym skomplikowanym 
zabiegom. Nie zawsze jednak meto
da ta da je należyte rezultaty. Drze
wo wychodzi czasem z komory z nie
dopuszczalną zawartością wilgoci po
wyżej 10 procent lub też nazbyt 
przesuszone, tj. zawierające zaledwie 
7 lub mniej proc, wilgotności. Wte
dy to właśnie zaczynają się kłopoty, 
których skutki widzieliśmy na przy
kładzie szafy zakupionej przez ob, 
Guzerę.

Od dawna więc głowią się stola
rze, głowią się pracownicy technicz
ni nad usprawnieniem dotychczaso
wej metody „suszenia parą“.

Głowił się nad tym zagadnieniem i 
inż. Tadeusz Borkowski, ze Swa- 
rzędzkich Zakładów, niedawno do
piero awansowany z technika na in
żyniera. Wpadł on na bardzo prosty 
pomysł, który w dużym stopniu 
przyśpieszyć może i usprawnić me
todę obsuszania drzewa w tzw. „pa
rówkach“. Chodzi mianowicie o wy
korzystanie energii cieplnej zawartej 
w spalinach uchodzących dotąd bez
użytecznie kominem we wszystkich 
tartakach parowych. Spaliny te, zwa
ne popularnie dymem, inż. Borkow
ski postanowił użyć do ogrzewania 
komór suszarnianych.

Koszty urządzenia suszarni jego 
pomysłu są minimalne. Trochę desek 
i cegieł na szopę, długa blaszana ru
ra, którą przeprowadza się wzdłuż 
ścian szopy, mały motorek u wylotu

BOHDAN CZESZKO

POKOLENIE
str. 246 Zł 12,30

„CZYTELNIK“

(Od naszego specjalnego wysłannika)
„kolanka“ i koniec. Korzyści zaś są 
bardzo duże. Gdyby taką suszarnię, 
jak projektuje inż. Borkowski zain
stalować w każdym tartaku, wów
czas stolarnie i fabryki mebli, dyspo
nujące suszarniami parowymi nie 
otrzymywałyby więcej tzw. „wody“, 
z którą nie wiadomo co począć, lecz 
deski już przesuszone. Wpłynęłoby 
to rzecz jasna i na szybkość pro
dukcji i na jakość.
ZEBYSMY SIĘ NIE POTRZEBOWA

LI WSTYDZIĆ
— Nasze meble 'muszą być takie, 

żebyśmy się ich nie musieli wstydzić 
— mówi stary majster Jan Paczkow
ski, który od 30 z górą lat pracuje 
w zakładach swarzędzkich.

— Zebyśmy później na naradach 
ze sprzedawcami CHPD nie musieli 
oczami świecić, wysłuchując zażaleń, 
że tu komuś szafa się rozlazła po 
dwóch tygodniach, tam stół wykrzy
wił itp... Zęby jakiś kolega z innej 
fabryki, kopalni czy urzędu nie klął 
na nasz wyrób.

Mleczarze bronią planu
przed opieszałością G. S-ów

Dostawy mleka z Gminnych Spół
dzielni w ciągu trzech miesięcy syste
matycznie spadały. Po raz pierwszy 
zanotowano spadek, we wrześniu ub. r,. 
w październiku GS-y dostarczyły 93, 
a w listopadzie tylko 85 procent pla
nowanych dostaw mleka. Sytuacja by
ła dla Centralnego Zarządu Przemysłu 
Mleczarskiego i jego zakładów pro
dukcyjnych aż nazbyt jasna. Nie wol
no było dłużej czekać i liczyć na ewen 
tualny wzrost aktywności i ruchliwoś
ci aparatu sikupu GS-ów. W grudniu 
ub. r. CZPM1 ruszył w teren, aby zmo 
bilizować dostawców mleka, wykryć i 
usunąć błędy. Rozpoczęto wielką kam
panię mleczarską. I już w grudniu by
ły rezultaty. Po czterech miesiącach 
spadku, dostawy wzrosły. Plan grud
niowy wykonana w 100 proc. Lecz kam 
pania trwa i ludzie z CZPM1 odrabia
jąc cudze (GS-ów) zaniedbania, jesz
cze nie wrócili za biurka. Nie chcą zo
stawiać pomyślnie rozwijającej się ak
cji bez opieki. A że na GS-y nie bar
dzo wciąż można liczyć, świadczy choć 
by przykład, z Poznańskiego. 500 ludzi 
z CZPM1 organizuje tam obecnie akcję 
mleczarską — a pomaga im... 4 pra
cowników GS-ów.

Przed niespełna rokiem CZPM1 prze 
kazał swoje zlewnie GS-om. Sądził bo 
wiem, że będąc W bezpośrednim kon- 
takcie i bliżej prodiićenth lepiej od nie 
go zorganizują one dostawy, uda się 
im zwerbować nowych dostawców i u- 
ruchomić utajone rezerwy mleczarskie 
wsi. I niewątpliwie udałoby się gdy
by... Ale niech mówią przykłady róż
nych niedociągnięć GS-ów.

68 ton pasz przeznaczonych dla dostaw 
ców mleka sprzedała Gm. Sp. w Su
wałkach innym odbiorcom, a GS Karcz
miska nie wydał otrąb dostawcom mle
ka z gromady Łubki. Ci zakomuniko
wali, że będą z tego powodu musieli 
przerwać dostawy. GS Celiny w po
wiecie łukowskim wie, że za
liczki na mleko należy wypła
cać do 15 każdego miesiąca, a jednak 
wypłaciła je dopiero 28 grudnia. Do
stawcom z gromady Zubowice wypłaco
no należności za listopadowe dostawy 
mleka 20 grudnia, a w Lipni«, w pow. 
bydgoskim, w ogóle jeszcze producentom 
nie zapłacono za grudniowe mleko. Po 
kilka godzin czekają co dzień chłopi 
przed punktem skupu GS w Liszkach 
w Krakowskiem. Punkt zaczyna „urzędo 
wranie“ dopiero o 8 rano.

W Bachowie w pow. suwalskim urucho
miono punkt skupu mleka, tzw. zlewnię 
w lipcu ub. roku. Na początek sprze
dali chłopi zlewni 2720 litrów mleka, w 
sierpniu dostarczyli już 4450 litrów. A 
we wrześniu? We wrześniu bez żadnej 
przyczyny prosperującą zlewnię zamknię 
to.

Za mleko płaci się dostawcom różne 
ceny w zależności od zawartości tłusz
czu. Zlewnia Wielogóry w nowosądec
kim ma inne kryteria cen. Klientom, 
dostarczającym mleko tłuste zawierają
ce 4,4 lub 4,2 proc, tłuszczu, płaci tyle 
ile za mleko o 3 proc, zawartości tłusz
czu. Natomiast swym kumotrom, choć
by przynieśli mleko 3-procentowe, płaci 
jak za 4-procentowe.

Nie wszędzie jednak dba się tak 
bardzo o wygląd zewnętrzny i wy
kończenie mebli jak na oddziale 
majstra Paczkowskiego w Swarzę
dzu.

Na ostatniej naradzie brakarzy Cen
trali Handlowej Przemysłu Drzewnego z 
wytwórcami wypłynęło wiele przykła
dów niedbalstwa ze strony kierowników 
produkcji różnych zakładów przemysłu 
meblowego, którzy w pogoni za ilością 
zapominają o jakości swoich wyrobów. 
Poruszono m. in. sprawę kompletów ku
chennych typu 1402 wyprodukowanych 
w Warszawie przy ul. Kawęczyńskiej. 
Na meble te dostarczone do magazy
nów CHPD dosłownie aż przykro było 
patrzeć, tak były wykonane. Lakier 
poodpryskiwany, powierzchnie nierówno 
heblowane, wnętrze przeciągnięte byle 
jak — niecedzoną farbą itd.

Nielepiej popisały się ostatnio także 
Zakłady Przemysłu Drzewnego w Lę
borku, wypuszczając na rynek stoły 
(typ 78), których jedna noga szła, jak 
mówi przysłowie... do Sasa a druga do 
łasa, których blaty pokryte były nie
równym fornierem itd.
Tu surowiec na pewno nie zawinił. 

Zawinił natomiast niedbały produ
cent, który go zmarnował. Zawinił 
nieuważny brakarz, który dopuścił,

Nie trzeba dodawać ,że nieterminowe 
wypłaty i inne biurokratyczne i kumo 
terskie „kwiatki“ nie przywiązują sta 
rych dostawców do zlewni i nie zachę
cają nowych do korzystania z ich 
usług. Wiadomo też, jak podobne po
stępowanie punktów skupu odbija się 
na zaopatrzeniu zakładów mleczar
skich. Ilustrują to wykresy dostaw z 
jesieni ub. roku.

Dobrze więc, że Centralny ZPM1 tak 
energicznie zareagował, że sam zorga 
nizował kilkaset zlewni w ciągu krót
kiego czasu, ńie czekając aż jaskrawy
mi zaniedbaniami GS-ów zainteresują 
się różne kontrole oraz ich społeczni 
opiekunowie — Gminne i Powiatowe 
Rady Narodowe. Przykład C7<PM1 po
winien pobudzić GS-y do uaktywnie
nia pracy swoich punktów i usunięcia 
szkodliwych dla rozwoju uspołecznio
nego mleczarstwa zaniedbań, (ig)

NASI KORESPONDENCI i CZYTELNICY

Trzeba znać książki, aby je dobrze kolportować

kolportowane przez 
w cenie 2,40 zł za

wszystkie większe za- 
na terenie kraju s? 
kolportażową „Ruchu*

Krzyżacy — Henryka Sienkiewicza, 
Wybór Nowel — Marii Konopnickiej, 
Matka — Gorkiego, Wyspa Pingwi
nów — France'a, Clarkton — Fasta, 
Jemielian Pugaczow — W. Szyszko
wa, to parę tylko tytułów książek 
spośród kilkuset utworów najlep
szych pisarzy świata, które w wy
dawnictwie Biblioteki Prenumeraty 
Partyjnej są 
PPK „Ruch“ 
egzemplarz.

W zasadzie 
kłady pracy 
objęte siecią 
— czyli książki BPP powinny być 
znane szerokiemu ogółowi ludzi pra
cy. Niestety, tak nie jest, Wiele csób, 
które nabyłyby chętnie interesującą 
i niedrogą książkę, nie wie, że mogą 
ją kupić tuż obok, u kolportera za
kładowego. Dlaczego tak się dzieje?

Po części winę za ten stan ponosi 
wydawnictwo BPP i „Ruch“, któ
rych wysiłek nad upowszechnieniem 
czytelnictwa książek nie jest jeszcze 
właściwy. - Jednakże — moim zda
niem — daleko większą odpowie
dzialność za niewłaściwie postawio
ny kolportaż książek BPP ponoszą 
przede wszystkim kolporterzy zakła
dowi.

Dopiero kolporter, który sam dużo 
czyta i lubi książki, przy odpowied
niej. pomocy organizacji masowych, 
może w zakładzie pracy spełnić za-

produkcji to w równej 
i estetyczny wygląd 
powiedzieć to trzeba, 
na ogół ostatnio. Na

“ (typ 
Wycofano 

- kolosy i niefo- 
z cienkimi opar- 
wytwórni krajo- 
do produkcji se-

rozpoczęcie 
maksymal-

o oszczęd-

że tego rodzaju meblowe pokraki u- 
kazały się w sprzedaży.

ESTETYKA NIEMNIEJ WAŻNA
Jakość produkcji to me tylko sta

ranne wykonanie i likwidacja tzw. 
błędów „utajonych“, tj. takich, które 
powstają z użycia nieodpowiedniego su 
rowca. Jakość 
mierze także 
mebla. A ten, 
polepszył się 
szczęście wycofano z produkcji osła
wione „tapczany katafalki* 
KS) z czarnym obiciem, 
niezgrabne szafiska 
remne amerykanki 
ciami. Większość 
wych przeszła już 
ryjnej nowych modeli mebli, odzna
czających się prostotą wykonania, 
które są ładne, wygodne i niedro
gie.

Co niemniej ważne: nowa produk
cja nowych mebli oznacza także we 
wszystkich wytwórniach 
nowego etapu w walce o 
ną oszczędność drzewa.

W Swarzędzu ta walka 
ność surowca zaczęła się jeszcze w 
roku 1948, kiedy to osiągnięto nie 
notowaną przed wojną wydajność 
37,3 krzesła z jednego metra sze
ściennego drzewa. Potem przyszły 
coraz to nowe usprawnienia. Kombi
nował usunięcie zbędnych elementów 
majster Nowak. Obmyślał nową kon
strukcję krzesła Wacław Kasprowicz. 
I okazało się, że przy maksymalnym 
wykorzystanu odpadków, z tego sa
mego metra sześciennego zrobić mo
żna (i robi się obecnie) 69,6 krzesła. 
A jak twierdzą swarzędzcy sto
larze, nie jest to bynajmniej ostatnie 
słowo w tej mierze.

— Gdybyśmy tak dostawali tarcicę 
drugiej klasy, a nie trzeciej, jak do
tychczas, to wyciągnęłoby się i po 85 
krzeseł z metra — snu je marzenia 
załoga...

A przydałoby się. Jak wielkie jest 
zapotrzebowanie na niedrogie, popu
larne meble (a innych w Swarzędzu 
się nie produkuje) przekonać się mo
żna, odwiedzając pierwszy z brzegu 
sklep branżowy. Trzeba tylko, aby 
meble te były i ładne i mocne.

Adam Wysocki.

danie doradcy i przyjaciela czytelni
ka.

Również organ prasowy zakładów 
pracy — gazetka ścienna — powinna 
służyć celom propagandy książki. 
Krótkie recenzje z przeczytanych u- 
tworów na pewno pobudzą ogół 
cowniczy do zainteresowania 
omawianą książką.

Nieodzowną dla umasowienia 
literatury BPP jest także ścisła współ 
praca kolportera zakładowego z roz
dzielniami PPK „Ruch“. Kolporter 
powinien być dokładnie poinformo
wany o tytułach wydawnictw, będą-

pra- 
się

dzieł

Złe przykłady ze złomem
W pierwszych dniach stycznia br. 

czytałem w „Życiu“ artykuł o tym, 
jak to „toczy się walka papierowa, a 
złom leży“. Niestety, tak jest.

Dla przykładu podaję fakty z ma
łego tylko odcinka jakim jest gro
mada Kursko w pow. międzyrzeckim 
(woj. Zielona Góra). Od roku 1945 
leży wokół budynków gospodarczych 
i po podwórzach mnóstwo najroz
maitszego rodzaju narzędzi i maszyn 
rolniczych, w większości nadających 
się jedynie na złom. Jeszcze dziś jest 
tego złomu kilkanaście ton.

Oprócz tego złomu poniewiera się 
18 sztuk pras do słomy, z których 
większość ma uszkodzone jedynie 
mechanizmy wiążące. Bez większych

„Kamienie pod kołami“ — taki był 
tytuł naszego reportażu o przewozach 
jesiennych, zamieszczonego w „Ży
ciu“ dn. 20 września ub. r. W repor
tażu tym wykazaliśmy najważniejsze 
powody złego wykorzystania wago
nów kolejowych oraz błędy w pracy 
Polskich Kolei Państwowych i Pań
stwowej Komunikacji Samochodowej.

Tak PKP jak i PKS potraktowały 
nasze zarzuty bardzo rzeczowo — 
choć bez zbytniego pośpiechu — nad
syłając ogółem 5 szczegółowych wy
jaśnień (ostatnie w styczniu br.). Trze 
ba podkreślić, że wyjaśnienia otrzy
maliśmy również od ekspozytur te
renowych PKP i PKS, nie wymie
nionych w reportażu „po imieniu“. 
Oddziały te w swojej pracy spotkały 
się także z identycznymi zagadnie
niami.

„Stacje węzłowe za długo przetrzymu
ją wagony w oczekiwaniu na transpor
ty zbiorcze“ — pisaliśmy pod adresem 
PKP, podając przykład transportów, wy 
syłanych z Nakła do Warszawy nie ko
lejno — jak je nadawano — lecz ra
zem, w jednym dniu. Gdańska DOKP 
potwierdziła w całości nasze zarzuty, do
dając, że „na skutek stwierdzonych nie- 
regularności w przewozie wagonów zo
stały wdrożone dochodzenia służbowe, w 
wyniku których winni pracownicy zo
staną ukarani, jak również wydano sto
sowne zarządzenia celem usprawnienia 
przewozu towarów“. Warszawska DOKP 
uzupełniła to wyjaśnienie, stwierdzając,

KRONIKA sądowa

Nadużycia w sklepie MHD
Kontrola ksiąg handlowych sklepu z kon 

fekcją męską MHD nr 2 w Warszawie 
ujawniła nadużycia na sumę 11 tys. zł, 
popełnione przez kierownika sklepu Je
rzego Borkowskiego.

W toku śledztwa ustalono nadto, że Bor
kowski wszedł w kontakt z handlarzami 
łańcuszkowymi, którzy brali od niego to
war poszukiwany na prowincji jak skar
petki itd. Klienci odbierali od niego go
towe już paczki, a pieniądze przynosili 
Borkowskiemu do jego mieszkania. Bor
kowskiego aresztowano. Sprawa jego znaj 
dzie się wkrótce na wokandzie Sądu Wo
jewódzkiego w Warszawie.

cych aktualnie ' w" dyspozycji pla
cówek-terenowych „Ruchu“. Na każ
dym miesięcznym zebraniu zakłado
wym kolporter w kilku zdaniach 
powinien poinformować ogół pra
cowniczy o ostatnich nowościach li
terackich.

I jeszcze jedna ogólna uwaga — 
książki BPP staną się cenne dla 
prywatnych księgozbiorów, o ile bę
dą wydawane bardziej starannie i nie 
tak nieudolnie broszurowane, jak do
tychczas.

F. Zelent
PPK „Ruch“

kosztów (w stosunku do ich wartoś
ci) można by doprowadzić je do uży
walności. Niestety, prasy leżą na 
dworze, nawet nie przykryte słomą — 
nikt się nimi nie interesuje.

Przed trzema laty wydano u nas 
rozporządzenie zbierania złomu i zwo 
żenią na miejscową stację kolejową. 
Zebraliśmy wówczas blisko 20 ton. 
Złom leżał na stacji przez dwa lata
1 dopiero w ub. iroku przewieziono 
go furmankami do Międzyrzeca, od
ległego o 11 km.

21e ze sprawą złomu było u nas
2 lata temu, przed rokiem i źle jesz
cze jest teraz. Trzeba, aby ktoś na
prawdę się tym zajął.

I M. Parel 

że wydano już specjalne zarządzeniea 
zabraniające gromadzenia ładunków.
Państwowej Komunikacji Sa moc ho* 

dowej zarzucaliśmy: brak planowej 
współpracy z PKP i klientami; odma
wiania pracy w niedziele, święta oraz 
w godzinach popołudniowych; zawie
ranie jednostronnych umów, nieko
rzystnych dla klientów.

W odpowiedzi dyrekcja okr. warszaw
skiego PKS pisze, że „dążenia do uspra
wnień w bezpośredniej współpracy z 
usługobiorcą nie dały dotychczas real
nych wyników“. Wypływa to z uchylania 
się klientów PKS od przedkładania 
tzw. „pięciodniowych“ planów opera
tywnych oraz z faktu, iż PKP nie okre
śla z góry terminu przybycia ładunków 
towarowych, a żąda natychmiastowego 
ich odbioru. PKS dołoży jednak wszel
kich starań, aby współpraca z DKP 1 
klientami weszła na właściwe tory.
Należy więc obecnia oczekiwać speł 

nienia tych zapowiedzi.
i I . I I J. Kasp.

Rady Narodowe 
załatwiają zażalenia

Na sesjach wojewódzkich rad nard 
dowych omawiana jest m. inn. rocz
na działalność terenowych organów 
władzy w dziedzinie rozpatrywania i 
załatwiania skarg i zażaleń ludności 
oraz reagowania na głosy krytyki pra 
sowej.

Na sesji WRN w Bydgoszczy stwier* 
dzono, że w ciągu roku do prezydiów 
terenowych rad narodowych wpłynę 
ło gółem 8.766 spraw, zaś do Prezy
dium WRN — 4.287 spraw. Większość 
rad narodowych potrafiła właściwie 
zorganizować przyjmowanie skarg i 
zażaleń i sprawnie je załatwiać.

Do Prezydium WRN. w w Olsztynie 
wpłynęło w ciągu ub r. 1.800 skarg i 
zażaleń. Przeprowadzone inspekcje 
przyczyniły się do usunięcia wielu ist 
niejących niedomagań i naprawienia 
błędów w terenie.

Radio
na dzień 19 stycznia 1952 r. (sobota>

Na fali 1322 m. i

Program dnia 5.55 15.25 Wiadomości 5.OS 
6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00

5.10 Tańce ludowe różnych narodów 6.05 
Wszechnica Radiowa 6.35 Pieśni różnych 
narodów 7.20 Muzyka 8.00 Symf. muzyka 
polska 8.20 Muzyka 9.40 Koncert solistów 
10.15 Koncert 10.55 „W rocznicę zgonu St. 
Staszica“ 11.15 Muzyka i aktualności 11.45 
Głos mają kobiety 12.15 Muzyka 15.30 Aud, 
dla dzieci 16.20 Koncert 17.00 Najciekaw
sze aud. przyszłego tygodnia 17.15 „Jak 
hartowała się stal“ — fragm .pow. M. 
Ostrowskiego 17.30 Komp. Tygodnia — 
Rachmaninow 18.00 Z kraju i ze świata 
18.25 Z naszych pieśni — śpiewa M. Do- 
browols-ka-Gruszczyńska 18.45 Aud. dla 
wsi 19.00 Wiersze W. Stebelskiego — fe
lieton 19.30 Na muzycznej fali 20.30 Mu
zyka 20.45 Koncert 21.30 „Powiastka o za- 
dufku całkowitym czyli głupcu bezwzględ 
nym“ — dok. noweli J. Andrzejewskiego 
21.45 Muzyka tan. 22.20 Muzyka,

Na fali 367 m. li’
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5.05

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50
6.15 Muzyka 6.50 Muzyka 8.00 Lekcja ję

zyka' rosyjskiego 14.15 Utwory na altówkę 
14.35 Aud. dla wychowawczyń przedszkoli 
14.40 Muzyka dla wszystkich 15.20 Prze
gląd prasy literackiej 15.30 Aud. d’la dzie
ci 16.00 Wszechnica Radiowa 16.2Ö Dzien
nik warszawski 16.35 Utwory Zdenka Fi- 
bicha 16.45 Głos mają kobiety 17.15 Muzy
ka 17.45 Lekcja języka rosyjskiego 18.00 
Koncert 18.30 Wszechnica Radiowa 18.50 
Muzyka 19.30 Muzyka i aktualności 20.00 
Przy sobocie po robocie 21.30 Fantazje 
J. S. Bacha 21.50 „Warszawa — źrenica po 
koju“ — wiersze poetów świata o War
szawie 22.20 Koncert 23.00 Muzyka.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ
Moskwa w języku polskim 25 m, 31 m, 

256 m, 1068 m.
Audycje: 11.15 17.30 19.30 21.00 22.30 Kon

cert. i
Moskwa 1935 m, 1734 m, 433 m.
13.45 Program dnia 15.25 Audycja dla 

dzieci 15.45 Muzyka >6.30 Koncert życzeń
19.30 Odpowiedzi na pytania słuchaczy w
sprawach polityki międzynarodowej 22.05 
Koncert. (

Antoni Czechow tłumaczeniu Marii Dąbrowskiej

MOJE ŻYCIE
(Opowieść prowincjonalna) 19)

Wkrótce po Przewodniej Niedzieli wzięliśmy ślub w parafialnej cerkwi, 
we wsi Kuryłówce, o trzy wiorsty od Dubieczni. Masza chciała, żeby wszystko 
odbyło się skromnie; na jej życzenie drużbami naszymi byli włościańscy 
chłopcy, śpiewał sam tylko diaczek i powracaliśmy z cerkwi małym trzęsą
cym tarantasem, którym ona sama powoziła. Z miejskich gości była na ślu
bie tylko moja siostra Kleopatra, do której Masza na trzy dni przed tym na
pisała była kartkę z zawiadomieniem. Siostra była w białej sukni i w ręka
wiczkach. Podczas obrzędu ślubnego płakała cicho z rozrzewnienia i radości, 
wyraz twarzy miała macierzyński i nieskończenie dobry. Była jakby upita 
naszym szczęściem i uśmiechała się, rzekłbyś, wdychała słodki czad, a pa
trząc na nią w czasie obrzędu zrozumiałem, że nie ma dla niej na świecie 
nic ponad miłość, ponad ziemską miłość, i że marzy o niej tajemnie i nieśmia
ło, ale nieustannie i namiętnie. Obejmowała i całowała Maszę i nie wiedząc 
jak wyrazić swój zachwyt, mówiła do niej o mnie:

•— On jest dobry! On jest bardzo dobry!
Przed odjazdem przebrała się w swoją codzienną suknię i zaprowadziła 

mnie do sadu, żeby pomówić ze mną na osobności.
— Ojciec jest bardzo zmartwiony, że mu nic nie napisałeś, — rzekła — 

trzeba go było poprosić o błogosławieństwo. Ale w gruncie rzeczy jest bardzo 
zadowolony. Mówi, że ten ożenek podniesie cię w oczach całego społeczeń
stwa, i że pod wpływem Marii Wiktorowny zaczniesz poważniej patrzeć na 
życie. Teraz wieczorami rozmawiamy tylko o tobie, a wczoraj ojciec wyraził 
się nawet o tobie: „nasz Misaił“. To mnie ucieszyło. Widocznie ma coś na my
śli i zdaje ml się, że chce ci dać przykład wielkoduszności i pierwszy wyciąg
nąć rękę do zgody. Bardzo możliwe, że w tych dniach sam tu do was przy- 
jedzie.
* Szybko przeżegnała mnie kilka razy i rzekła:

— No, Bóg z tobą, życzę ci szczęścia. Aniuta Błagowo, bardzo mądra 
dziewczyna, mówi o twoim ożenku, że to Bóg zsyła na ciebie nową próbę. 
No, cóż? Życie rodzinne to nie tylko radości, ale i cierpienia. Bez tego ani 
rusz»

Odprowadzając ją, przeszliśmy z Maszą trzy wiorsty; wracając potem 
szliśmy zwolna i milcząc, jakby odpoczywając. Masza trzymała mnie za rękę, 
na duszy było lekko i już nie miało się ochoty rozmawiać o miłości; po ślu
bie staliśmy się sobie jeszcze bliżsi i bardziej pokrewni, i zdawało nam się, 
że już nic nie może nas rozłączyć.

— Twoja siostra to sympatyczne stworzenie, — rzekła Masza, — ale wy
gląda tak, jakby ją długo dręczyli. Wasz ojciec musi być okropnym czło
wiekiem.

Zacząłem jej opowiadać, jak wychowywano mnie i siostrę i jak istotnie 
męczące i bezsensowne było nasze dzieciństwo. Dowiedziawszy się, że jesz
cze do niedawna ojciec mnie bił, wzdrygnęła się i przytuliła do mnie.

— Nie opowiadaj więcej, — odezwała się. — To straszne.
Teraz Masza nie rozstawały się już ze mną. Mieszkaliśmy we dworze, 

w trzech pokojach i wieczorami mocno zamykaliśmy drzwi wiodące do pu
stej części domu, jakby przebywał tam ktoś nieznajomy, kogośmy się bali. 
Wstawałem wcześnie, ze świtem, i zaraz brałem się do jakiejkolwiek roboty. 
Naprawiałem wozy, wytyczałem w ogrodzie ścieżki, kopałem grządki, albo 
malowałem dach dworu. Kiedy nadszedł czas siewu owsa, próbowałem pod- 
orywać, bronować, siać, i wykonywałem to wszystko rzetelnie, nie dając się 
ubiec robotnikowi; zamęczałem się, a od deszczu i ostrego, zimnego wiatru 
paliły mnie potem długo twarz i nogi; nocami śniła mi się zorana ziemia. Ale 
roboty polne nie pociągały mnie. Nie znałem się na wiejskim gospodarstwie 
i nie lubiłem go; może dlatego, że moi przodkowie nie byli rolnikami i w mo- 
iuh żyłach płynęła krew na wtikr03 miejska. Przyrodę kochałem rzewnie, lu
biłem i pole, i łąki, i ogrody, ale chłop odwalający skibę sochą, pohukujący 
na swojego nędznego konia, obdarty, przemoczony, z wyciągniętą szyją był 
dla mnie symbolem brutalnej, dzikiej nieestetycznej siły i patrząc na jego 
niezgrabne poruszenia za każdym razem mimowoli zaczynałem dumać o daw
nym legendarnym bycie, kiedy ludzie nie umieli jeszcze używać ognia. Srogi 
byk, chodzący ze stadem chłopskim krów, konie, gdy tętniąc kopytami roz
biegały się po wsi — wszystko to napędzało mi strachu i w ogóle wszystko, 
co było choćby stosunkowo tylko duże, silne i złe, czy to baran rogaty, czy 
gąsior, albo pies łańcuchowy, stanowiło dla mnie ten sam wyraz brutalnej 
dzikiej siły. Te uprzedzenia odzywały się we mnie szczególnie mocno w nie
pogodę, kiedy nad czarnym zoranym polem wisiały ciężkie chmury. Ale 
zwłaszcza, gdy orałem lub siałem, a dwoje czy troje ludzi stało i patrzyło, 
jak ja to robię, nie miałem wtedy poczucia zobowiązującej konieczności tego 
trudu I zdawało mi się, że się tylko zabawiam. I wołałem robić cośkolwiek 
przy domu, i nic mi się tak nie podobało, jak malowanie dachu.

Chodziłem też przez ogród i łąkę do młyna. Dzierżawił go Stiepan, chłop j 
z Kuryłówki, piękny, śniady, z gęstą czarną brodą, na oko — siłacz. Młynar- ■ 

stwa nie lubił, uważał je za nudne i niezyskowne zajęcie, a mieszkał we 
młynie tylko dlatego, żeby nie mieszkać w domu. Był rymarzem i zawsze 
pachniało koło niego przyjemnie smołą i skórą. Rozmawiać nie lubił, był 
gnuśny, nieruchliwy, i siedząc na brzegu rzeczki albo na progu młyna wciąż 
nucił: „a ny-ny, ny-ny!“. Czasem przychodziły do niego z Kuryłówki jego 
żona i teściowa, obie białolice, smętne, łagodne; kłaniały mu się nisko i mó
wiły do niego: „wy“. On zaś nie odpowiadał na ich ukłony ani gestem, ni 
słowem, siadał zdała na brzegu i nucił: „a ny-ny, ny-ny!“. Przechodziła 
w milczeniu jedna i druga godzina. Teściowa i żona poszeptawszy ze sobą 
wstawały, przez jakiś czas patrzyły na Stiepana czekając, czy się nie obej* 
rzy, potem nisko się kłaniały i mówiły ckliwymi śpiewnymi głosami:

— Bądźcie zdrowi, Stiepanie Piotrowicz!
I odchodziły. On zaś, chowając pozostawiony przez nie węzełek z ob w a-* s 

rzankami lub koszulą, wzdychał i zerknąwszy w ich stronę mówił:
— Niewieści ród!
Młyn szedł na dwu parach kamieni dniem i nocą. Pomagałem Stiepano- 

wi, podobało mi się to, i kiedy wychodził dokądś, chętnie go zastępowałem,

XI.

Po ciepłej, jasnej pogodzie nastała słota; przez cały maj padały deszcze, 
było zimno. Szum kół młyńskich i deszczu usposabiał leniwie i sennie. Drżała 
podłoga, pachniało mąką i to także skłaniało do drzemki. Moja żona w pół
kożuszku, w wysokich męskich kaloszach pojawiała się dwa razy na dzień 
i mówiła zawsze to samo:

— I to się nazywa lato! Gorzej niż w październiku!
Piliśmy razem herbatę, gotowaliśmy kaszę, albo całymi godzinami sie

dzieliśmy w milczeniu, wyczekując,, kiedy ustanie deszcz. Raz, kiedy Stiepan 
wyprawił się dokądś na jarmark, Masza została we młynie całą noc. Kiedyś- 
my się zbudzili, niepodobna było rozpoznać, która godzina, gdyż niebo było 
zawleczone deszczowymi chmurami; piały sennie koguty w Dubieczni i der
kały na łąkach derkacze, było jeszcze bardzo, bardzo wcześnie... Zeszliśmy 
z żoną do stawu i wyciągnęliśmy więcierz, który Stiepan zarzucił był dnia 
poprzedniego. Miotał się w nim tylko jeden duży okoń, i podnosząc kleszcze 
stroszył się rak.

— Puść to do wody, — mówiła Masza. — Niech i te stworzenia będą 
szczęśliwe.

Z powodu, że wstaliśmy tak wcześnie i żeśmy potem nic nie robili, dzień 
ten zdawał się bardzo długim, najdłuższym w moim życiu. Nad wieczorem 
powrócił Stiepan i poszedłem do domu.

CD. c. n.)

Kiedy skończą się meblowe kłopoty?



Oddać plac MDM przed terminem Równomiernie i rytmicznie

hasłem całej załogi
Wczoraj w przeddzień 7 rocznicy 

wyzwolenia Warszawy, w sali klubu 
MBP odbyła się narada robocza bu
downiczych największej inwestycji 
Warszawy — MDM, by wspólnie o- 
mówić i przedyskutować zadania, ja 
kie przed budowniczymi MDM sta
wia trzeci rok Planu 6-letniego.

Po przemówieniach przewodniczą
cego Żarz. Gł. Zw. Zaw. Prac. Bu
downictwa — posła M. Baryły oraz 
naczelnego architekta m. st. Warsza
wy— inż. J. S'galina, z zadaniami pro 
dukcyjnymi na r.b. zapoznał zebra
nych główny inspektor nadzoru 
MDM — inż. Brunner. „W r.b. — po 
wiedział on — wybudować mamy na 
MDM-ie 3.200 izb mieszkalnych. La
tem b.r. oddać musimy do użytku 
całkowicie gotowy plac MDM wraz 
Z otaczającą go zabudową. O ogro
mie naszych zadań niech świadczy 
fakt, że dla wykonania tych prac 
potrzeba ok. 40 000 10-tonowych wa
gonów kolejowych materiałów bu
dowlanych. Pociąg ustawiony z tej 
ilości wagonów zająłby przestrzeń 
pomiędzy Warszawą a Jelenią Gó
rą. Najtrudniejszym odcinkiem prac,

Ludzie styczniowej ofensywy opowiadają:

Zaczęło się koło południa 12 stycz
nia. Ze sztabu Armii w Zielonce 
przyszły nowe rozkazy o przegrupo
waniach. Ruszono wszystkie oddzia
ły — wiadomo, na pozycje wyjścio
we do natarcia. Napięcie rosło z go
dziny na godzinę. A tymczasem przy 
Chodziły nowe wiadomości. Komu
nikat o przerwaniu frontu i 40-kilo- 
metrowej wyrwie, przez którą wa
liły bez przerwy pancerne jednostki 
radzieckie.

Teraz już dla nikogo nie było ta
jemnicą, że lada chwila i polskie 
oddziały ruszą do natarcia. Natu
ralnie na Warszawę! Bo któż miał 
pierwszy wkroczyć do stolicy?

KRAJU
(obsługa własna)

„PERSEUSZ“ ZAKOŃCZYŁ
sezon Śledziowy

GDYNIA. Tegoroczny sezon śle
dziowy na Morzu Północnym zakoń
czył się dla naszej dalekomorskiej 
flotylli rybołówczej ’ wynikami po
myślnymi. Dużym sukcesem i to już 
posezonowym poszczycić się może za
łoga jednostki „Perseusz“, która w 
pięciu dniach niesztormowych złowi
ła na kanale La Manche około 50 
ton ryby.

„SZTUKA I ŻYCIE“
KATOWICE. Na terenie wojewódz

twa katowickiego czynna jest rucho
ma wystawa pt. „Sztuka i życie“, obra 
zująca rozwój sztuki na przestrzeni 
wieków. Wystawa ta objeżdża świe
tlice przy poszczególnych kopalniach.

FAKTY DNIA

Walka Egiptu
przeciw imperializmowi zaostrza się

Strefa Kanału Sueskiego staje się 
cotiziennie areną prawdziwych bi
tew między oddziałami brytyjskimi 
a patriotami egipskimi. Mowa już nie 
o drobnych starciach, ale o wielo
godzinnych walkach z użyciem czoł
gów. W ubiegłą sobotę w pobliżu 
miejscowości Tel el Kebir doszło do 
walk między oddziałami bojowników 
egipskich a brytyjskimi wojskami 
okupacyjnymi. Reuter scharakteryzo
wał te walki jako „bitwę w pełnym 
znaczeniu tego słowa“. Kilka dni 
temu, zaś z okazji pogrzebu studen
ta egipskiego, zabitego przez Bry
tyjczyków odbyła się w Kairze wiel
ka antyimperialistyczna demonstra
cja, w której wzięło udział ok. 100 
tys. osób. Po pogrzebie część demon
strantów skierowała się w kierunku 
ambasady brytyjskiej i amerykań
skiej. Dopiero interwencja policji, 
która użyła bomb z gazami łzawią
cymi, zmusiła demonstrantów do roz
proszenia się.

Walki w Egipcie przybierają co
raz bardziej charakter ogólnonaro
dowy. Muszą to przyznać sami Bry
tyjczycy, którzy zaczynają stosować 
masowe środki represyjne w stosun
ku do mieszkańców wsi, położonych 
w strefie Kanału Sueskiego. Oddzia
ły brytyjskie otaczają poszczególne 
wsie, wypędzają mieszkańców i urzą
dzają tam rewizje według wypró
bowanych metod kolonialnych i do
dajmy — według dobrze nam zna
nych metod, stosowanych przez hitle
rowców podczas drugiej wojny świa
towej.

Najaktywniejszy udział w walkach 
biorą robotnicy i studenci. Czynny 
udział studentów świadczy o włącze
niu się do antyimperialistycznego 
frontu narodowego sfer drobnomiesz- 
czańskieh, spośród których głównie 
rekrutują się studenci egipscy. Im 
zaś gwałtowniejsze są starcia między 
patriotami egipskimi a brytyjskimi 
wojskami okupacyjnymi, tym jaśniej
sza się staje beznadziejność sytuacji 
Brytyjczyków.

Nie ulega już bowiem wątpliwości, 
że nawet ten odłam egipskich sfer 

jest plac NLDiM. a w szczególności 
trzy budynlri. 'tego placu, przy któ
rych w chyjili; obecnej zakładane są 
dopiero funtfaimenty. Na te trzy o- 
biekty musi > być przede wszystkim 
skierowana iwwaga całej załogi“.

W zrozumieniu wielkości i trudno
ści postawionych zadań robotnicy 
zgłaszali zobowiązania.

M. in. Stefan .Malinowski, kierow
nik budowy bloku 6b z placu MDM, 
stwierdza: „Hasłem, które obecnie 
nam przyświeca^ jest oddać przed 
terminem gotowy plac MDM. Dro
gą do realizaąjf tego hasła jest roz 
wój współzawodnictwa pracy. Wzy
wam więc wseystkich kierowników 
robót do podjęcia współzawodnictwa 
o tytuł najlepszego kierownika ro
bót“.

Podsumowując |wyniki narady, na
czelny dyrektor 'budowy MDM inż. 
Danielewicz wyraził przekonanie, iż 
wspólny wysiłek całej załogi, pełne 
zrozumienie postawionych zadań do
prowadzi do zwycięskiej ich realiza
cji.

Tak się też stało. Pierwsza Armia 
WP otrzymała zadanie: bezpośrednie 
zajęcie Warszawy. Podobnie jak na 
szerszym odcinku całego I Frontu 
Białoruskiego, którego częścią była 
40-kilometrowa linia frontu, zajmo
wana przez I Armię, przełamanie li
nii nieprzyjacielskich dokonane zo
stało nie od czoła, lecz z boków. Gdy 
dwie armie radzieckie: 47 i 61 ude
rzyły z trójkąta Bugo-Narwi i Wi
sły oraz z Warki nad Pilicą, skrzy
dłowe grupy uderzeniowe gen. Po
pławskiego uchwyciły Warszawę w 
kleszcze od północy i południa.

PRZEZ WISŁĘ — PO LODZIE

Niedaleko Góry Kalwarii, w nie
wielkiej wioszczynie szef kompanii 
ckm 1 DP Jan Szpindor zwrołał tego 
dnia wszystkich swoich ludzi na sta
nowiska.

— Gdy dowiedziałem się, że już 
tego dnia pójdziemy do natarcia — 
opowiada ppor. Szpindor — nie mo
głem opanować wzruszenia. Przecież 
to miała być bitwa o Warszawę — 
dodaje po chwili jakby... na .uspra
wiedliwienie tego „niemęskiego“ — 
jak mówi — uczucia.

Było to w nocy. Nim padł rozkaz, 
wiedzieliśmy, że to już, bo artyleria 
zagrała raptownie i ostro. Z tej stro
ny — gdzie w okopach stał pułk 
Armii Radzieckiej, zawyły katiusze. 
Ze wszystkich stron leciał na drugą 
stronę Wisły rozżarzony metal. Padł 
rozkaz. Poderwaliśmy się f okopów 
i ruszyliśmy naprzód, na brzeg. Bie
głem w masie szaro-zielonych mun
durów, potykałem się o zlodowaciałe 
grudy drżącej od wybuchów ziemi,

rządzących, który by w innych wa
runkach zgodził się na żądania ame- 
rykańsko-angielskie w sprawie udzia 
łu w antyradzieckim pakcie Bliskie
go Wschodu — w obecnych warun
kach ze względu na własne, po pro 
stu już osobiste bezpieczeństwo, nie 
może wystąpić jawnie.

W tych warunkach trudno się dzi
wić imperialistom amerykańskim, że 
zaczynają okazywać zniecierpliwienie 
z powodu niefortunnej polityki swych 
brytyjskich sojuszników. Do Waszyng 
tonu wybiera się obecnie ambasador 
amerykański w Kairze, p. Caffery. 
Wiadomo, że Caffery przed wyjazdem 
zdążył odbyć rozmowę z wicemini
strem spraw zagranicznych, żeby, jak 
się wyrażają niektórzy komentatorzy 
zachodni, móc wszechstronnie przed
stawić rządowi waszyngtońskiemu 
możliwości rozwiązania konfliktu 
egipskiego. Równocześnie audycje 
amerykańskie dla krajów Bliskiego 
Wschodu usiłują przekonać słucha
czów, że koła rządzące w USA by
najmniej nie zgadzają się z punktem 
widzenia brytyjskim, i że uważają 
partyzantów egipskich nie za „bandy
tów“, ale za bojowników wyzwolenia 
narodowego. Jest to, oczywiście, 
prawda, ale jasne jest, że propagan
dzie amerykańskiej chodzi nie o 
prawdę, ale o przedstawienie poli
tyki amerykańskiej w lepszym świe
tle, niż polityki brytyjskiej.

Potwierdzają się również pogłoski, 
że w roli „mediatora“ między W. 
Brytanią a Egiptem wystąpił Iben 
Saud, król Arabii, który jest cał
kowicie uzależniony od Stanów Zjed
noczonych.

Sądzić dlatego należy, że prędzej 
czy później, a raczej stosunkowo 
szybko zaczną się zarysowywać po
ważniejsze różnice zdań między W. 
Brytanią a USA sprawie Egiptu. 
O ile wreźmiemy jednak pod uwagę 
wzrost nastrojów antyamerykańskich 
w Azji, to bardzo wątpliwre jest, czy 
Amerykanie daleko zajadą na zapa
sowym koniku antybrytyjskim.

E. B.

Szturmowość kosztuje
Z pobieżnej nawet analizy wyko nania planu r. 1951 przez poszczegól

ne gałęzie gospodarcze, czy też zakłady pracy, można wyciągnąć jeden 
wspólny wniosek: plan drugiego roku naszej Sześciolatki wykona
ły najpomyślniej (przedterminowo i z nadwyżką), te zakłady, któ
rych pracę w ciągu całego roku cechowała rytmiczność, równomierność, 
ścisłe opracowanie i kierowanie się planami operatywnymi: kwartalny
mi, miesięcznymi, dekadowymi i ty godniowymi.

Wszędzie tam, gdzie plan całorocz
ny został rozpracowany na poszcze
gólne kwartały, miesiące, a nawet de 
kady i był znany całej załodze, wy
konywany i kontrolowany systema
tycznie — jego realizacja nie napoty
kała z reguły żadnych trudności. 
Przeciwnie, był on wykonany przed 
terminem. I odwrotnie. Tam gdzie 
planów operatywnych (na okresy 
krótsze niż rok) nie było, lub też 
jeśli były one mało mobilizujące, nie 
oparte na rzeczywistych możliwoś
ciach produkcyjnych poszczególnych 
przedsiębiorstw czy ^ałych gałęzi go
spodarczych; jeśli, co więcej, miały 
one charakter „papierowy“ i nie do
cierały do załogi, do każdego robotni
ka — wówczas zjawiskiem nieomal

padałem, podnosiłem się i znów na
przód... Rozkazy gubiły się w nie
ustannym huku. Nie widziałem już 
nic... tylko mundury przed sobą i za 
sobą... i raptem... poczułem pod bu
tami lód. Był mocny, twardy.Wtem 
przede mną ktoś się odwrócił i krzy 
knął „Cynkin już na tamtym brze
gu“. Jakoś się rozluźniło na przodzie 
i zobaczyłem wtedy kompanię fi- 
zylierów, która pod dowództwem por. 
Cynkina zajmowała już hitlerowskie 
stanowiska na prawym brzegu Wi
sły.

DZIAŁA BEZ ZAMKÓW

Mniej więcej w tym samym czasie 
ruszył do natarcia III szturmowy 
batalion 1 pp, pułku, który wsławił 
się we wrześniu podczas zdobywania 
Pragi i na pamiątkę tego został na
zwany „praskim“. Ppor. Bałut nosił 
wtedy na naramienniku trzy paski.

— Nasz batalion forsował Wisłę w 
rejonie Wilanowa — opowiada. — 
Ale do tego forsowania to myśmy 
się dobrze przygotowali — tak po 
swojemu, jak przystoi na szturmow
ców. Którejś nocy nasi zwiadowcy 
przeszli Wisłę i podsłuchali hasło 
zmieniającego się patrolu niemiec
kiego. Znając hasło, dotarli do dział, 
które były ustąwione przy brzegu 
i, podchodząc blisko do patrolują
cych żołnierzy, powalili ich, zakne
blowali usta, a z dział wyjęli zamki.

Wyprawa udała się znakomicie. 
Na drugi dzień myśmy prali w nich 
ile wlezie, a ich armaty milczały. 
Gdy ruszyliśmy do natarcia, uciekali 
jak zmyci. Piechota w ogóle nie 
mogła ich dogonić. Tylko motoryza
cja za nimi pędziła.

Kpt. Michał Krzaczkowski był w 
owe pamiętne dni podporucznikiem 
w I Brygadzie Kawalerii.

— Gdy na naszym odcinku, pod 
Karcżewiem, zaczął się atak, nie 
mieliśmy nawet czasu sprowadzić ko
ni, które stały w stajniach w są- 

i siedniej wiosce — opowiada. — Lu
dzie pchali więc sami armaty i hau
bice na brzeg, a potem przez Wisłę, 
po lodzie. Żołnierze byli pomęczeni, 
a jednak wystarczyło krzyknąć „na 
Warszawę“, a podrywali się na
tychmiast. Nowe siły wstępowały w 
ludzi. Szli jak wicher, strzelając w 
biegu, im bliżej przedmieść War
szawy — tym bardziej zaciekli, nie
ustępliwi.

17 stycznia Warszawa była wolna!

WRACA ŻYCIE

Od strony Żoliborza i Mokotowa 
do zburzonej, wymarłej stolicy, po

ŚWIADEK KORONNY ANDERSA...
W lejb-organie Białego Konia — 

w nr. 47 „Orła Białego“ (nie mylić 
z londyńskim kabaretem Hemara o tej 
samej nazwie) — ukazała się sążnista 
korespondencja z ONZ p^óra niejakiego 
pana „Testis‘a“. Testis znaczy po ła
cinie świadek. Jest to zatem zezna
nie koronnego świadka Andersa. A 
więc niemal — świadka Jehowy. Albo 
wiem i świadkowie Andersa i świad
kowie Jehowy to tylko różne posta
cie wciąż tej samej... amerykańskiej 
sekty.

Pan Testis jest na ogół — i na 
5 szpaltach — bardzo niezadowolony 
z VI Sesji ONZ. Zwłaszcza zaś z wy
stąpień delegacji ZSRR oraz dele
gacji polskiej. Przyznajmy, że nie 
należy się nadmiernie dziwić Ba- 
łemu Koniowi i jego konikom. 
Bo jakże to! Namaszczona dolarami 
skórka aż piszczy do trzeciej „świa- 
tówki“, „patriotyczna“ dusza rwie 
się do nowo-hitlerowskiego Wehr
machtu, który by pomaszerował „wy
zwalać“ Polskę — a tu co? Wyszyń
ski mobilizuje opinię światową w 
obronie pokoju, a Wierbłowski...

Posłuchajmy mimowolnego hołdu, 
jaki zmuszony jest złożyć szefowi 
delegacji polskiej zacięty wróg. 

nagminnym było niewykonywanie 
planu w początkowych okresach (mie
siącach czy kwartałach) i gwałtowne 
nadganianie zaległości i opóźnień, 
kosztem nadmiernego wysiłku, w koń 
cu tych okresów.

Uciekanie się do szturmowości 
I zrywów wystąpiło szczególnie sil
nie w niektórych zakładach pracy 
w IV kwartale, głównie zaś w grud, 
niu ub. r„ kiedy to wybił „ostatni 
dzwonek“ terminu wykonania planu 
rocznego.

Wzorowe zakłady
Sięgnijmy do przykładów. W prze

myśle węglowym, jako pierwsze, 
znacznie przed terminem, bo juz w 
początkach grudnia ub. r., wykonały 
plan roczny kopalnie „Jankowice“,

64 miesiącach hitlerowskiej okupa
cji wkraczało Wojsko Polskie. War
szawa witała zwycięzców martwą ci
szą. Zdawało się wtedy, że w te tra
giczne zgliszcza domów życie nie 
wróci już nigdy.

Ale wróciło!
Mjr. Zduńczyk cofa się myślą do 

tamtego mroźnego dnia, 17 stycznia.
— Rano nasz 3 pp. wkroczył do 

Warszawy Wieczorem wyszedłem 
samotnie na ulice i błąkałem się 
wśród gruzów śródmieścia. Było 
ciemno i strasznie. Wtem w ruinach 

‘ wypalonego domu coś się poruszyło. 
Odruchowo chwyciłem za pistolet. 
„Stój, kto idzie“ — zawołałem. — 
„Swój“ — usłyszałem w odpowiedzi. 
Po chwili stał przy mnie mężczyzna 
w średnim wieku, z brodą nie golo
ną widać od paru dni, z plecakiem 
przewieszonym przez ramię. „Ktoś 
ty“? — zwróciłem się do niego. 
„Warszawiak“ — odrzekł. — Miasto 
wolne, to do siebie, na własne śmie
cie wracam“.

Tśk byłó w owe dni. Nie Oddaliła 
się jeszcze lawina czołgów, artylerii 
i piechoty, a już .szli do Warszawy 
ludzie, niosąc ze sobą życie i przy
szłość miasta.

Na drugi dzień po wyzwoleniu, 18 
stycznia w południe Prezydent Bo
lesław Bierut, stojąc na skleconej 
naprędce trybunie, przyjmował w 
stolicy defiladę Wojska Polskiego. 
Trybuna stała w al. Jerozolimskich, 
a wojsko szło od Belwederu, aleja
mi Ujazdowskimi, pl. Trzech Krzy
ży... Z łoskotem sunęły czołgi, z 
otwartych klap wychylali się żołnie
rze i czytali tabliczki, które już rano 
pokazały się na gruzach w różnych 
punktach miasta. „Min nie ma“.

A wzdłuż alei Jerozolimskich stali 
ludzie. Wychudli, zbiedzeni, z ple
cakami. Płakali, nie wsb^iząc się 
łez, całowali brudne pancerze czoł
gów. Były nawet kwiaty. Skąd kwia
ty w wymarłym mieście? A jednak 
były. Bo miasto już żyło.

Miarowy krok maszerującego woj
ska odbijał się o wypalone mury 
stokrotnym echem. Czwórkami i ósem 
kami mijali Kościuszkowcy trybunę, 
z której Pierwszy Obywatel Polski 
pozdrawiał zwycięzców i lud War
szawy.

A z defilady szli .żołnierze prosto 
na front, w pogoni za nieprzyjacie
lem, ku bitwom o Bydgoszcz, Wał 
Pomorski, Kołobrzeg, Odrę i Nysę...

Szli na nowe walki, unosząc z so
bą obraz wolnej Warszawy — mia
sta, które znów zaczynało żyć.

(Bas)

Wierbłowski — pisze „Orzeł Biały“ — 
„cytował prowokacyjną mowę niemiec
kiego generała Friessnera, mowy Schu- 
machera, Remera, a także fatalne SŁO
WA (podkreśl, nasze — red.) prokon- 
sula amerykańskiego w Niemczech, p. 
Mc Cloya o granicy Odry i Nysy... By
ło by doprawdy wielką szkodą, gdyby 
ze strony amerykańskiej nie zapoznano 
się dokładnie z tymi ustępami mowy 
p. Wierbłowskiego i nie przekonano się 
na ich przykładzie, ile argumentów i 
efektownych chwytów polemicznych do
starcza nieopatrzna, nierozważna, niebez 
pieczna postawa niektórych czynników 
amerykańskich w sprawie rewindykacji 
terytorialnych Bundu niemieckiego“ (tj. 
bońskiej „republiki federalnej“ — dop. 
red.).
Zauważmy: rzecznik Białego Konia 

nie krytykuje CZYNÓW Waszyngto
nu ani realizowanej przez Tru- 
manów, Achesonów i Mc Cloy‘ów po
lityki zbrojenia neohitlerowskiego 
Wehrmachtu i szczucia nowych hitle
rowców przeciw Polsce. Robi swoim 
dolarodawcom tylko delikatną wy
mówkę z powodu nadmiernej... gada
tliwości.

— Moi złoci — łka „Orzeł Biały“ — 
róbcie dalej to, co robicie, tylko po 
co o tym zaraz tak często i tak głoś
no mówić? Przecież te wasze „gaffy“ 
(dosłowne wyrażenie „Orła Białego“) 
pozbawiają nas resztek twarzy, u- 
trudniają nam, gorzej, uniemożliwia- 

„Mortimer“, „Piast-Ziemowit“, „Wan
da-Lech“, „Czeladź“ i „Łagiewniki“. 
Sukcesy swe zawdzięczają one przede 
wszystkim temu, że praca ich prze
biegała w ciągu całego roku równo
miernie i rytmicznie, wykonanie pla
nów miesięcznych kształtowało się 
stale w granicach powyżej 100 proc.

W przemyśle chemicznym, który 
wykonał jako całość, plan roczny na 
2 tygodnie przed terminem, niektóre 
zakłady, jak np. Zakłady Przemysłu 
Azotowego im. F. Dzierżyńskiego w 
Tarnowie, Zakłady Przemysłu Azoto
wego „Chorzów“, Widzewskie Zakła
dy Włókien Sztucznych, Zakłady 
„Stomil“ i „Boruta“, wykonały swe 
zadania planu rocznego już w końcu 
listopada i w pierwszych dniach grud’ 
nia ub. r. We wszystkich tych zakła
dach przebieg wykonywania planów 
cechowało równomierne tempo w cią
gu całego roku.

I odwrotnie. Te zakłady, które jak 
np. kopalnia „Victoria“, huta „Flo
rian“, „Bobrek“ i zakłady „Ursus“, 
wykazywały w ciągu roku ubiegłego 
znaczne wahania w wykonywaniu 
planów kwartalnych czy miesięcz
nych, musiały uciekać się do sztur- 
mowości, aby nadrobić zaległości po
wstałe w poszczególnych miesiącach 
i wykonać plan roczny, co zresztą 
nie we wszystkich wypadkach było 
możliwe do osiągnięcia.

Konieczność równomierności wyko
nywania planu rocznego od pierwszych 
dni jego realizacji, jest oczywista. 
Musi się ona opierać w każdym za
kładzie pracy na ściśle sprecyzowa
nych planach operatywnych kwartal- 
no-miesięcznych.

Mimo jednak, że od wydania za
rządzenia FKRG o planach kwar
ta Ino-miesięcznych, mija już rok, 
w wielu zakładach pracy i central
nych zarządach obowiązujące zasa
dy planowania nie były należycie 
w praktyce stosowane.
Zjawisko ciportunistyczmego zniża

nia planów Kwartalnych i miesięcz
nych, mające na celu uzyskanie przez 
zakład pracy pozycji najwygodniej
szej, nie wymagającej zbytniego wy
siłku, a zapewniające uzyskanie pre
mii, zbyt późne opracowanie planów 
w centralnych zarządach, a tym sa
mym niedotarcie ich na czas do 
poszczególnych przedsiębiorstw, nie 
przestrzeganie kardynalnej zasady 
progresywności planów, a wreszcie 
hołdowanie teoriom „ostrożnego pla
nowania“ itp., było nadal na porząd
ku dziennym.

Taki stan rzeczy oczywiście utrud
niał, a w pewnych wypadkach wręcz 
paraliżował równomierność wykony
wania planu i narzucał z końcem o- 
kresów kwartalnych, a tym bardziej 
w końcu roku, konieczność uciekania ; 
się do szturmowości, aby plany wy
konać

Powoduje to z reguły znaczne zwięk 
szenie się kosztów własnych produk
cji przez zbyt wysokie zużycie su
rowców, zatrudnianie robotników w 
godzinach nadliczbowych, nadmierne 
obciążanie maszyn. Co więcej, jakość 
produkcji w okresach szturmowości 
niewątpliwie znacznie spada. 
Były i są na czele

Jest rzeczą niezmiernie charakte
rystyczną, że te zakłady pracy, które 
dzięki rytmiczności pracy w roku 
ubiegłym, jako jedne z pierwszych — 
znacznie przed terminem — wykona
ły swe plany roczne, również obecnie, 
w ciągu pierwszych dwóch tygodni 
trzeciego roku planu, mogą się wy
kazać najlepszymi wynikami pracy, 
np. kopalnia „Mortimer“, „Brzeszcze“, 
„Barbara-Wyzwolenie“, huta Sosno
wiec i „Ferdynand“, Zakłady Che
miczne im. F. Dzierżyńskiego. Zna
czy to, że systematyczność i rytmicz
ność pracy w tych zakładach stała 
się codzienną normą postępowania. 
Znaczy to, że osiągnięcia w wykona
niu planu za okres ubiegły, nawet 
bardzo znaczne, nie przyczyniły się 
do samouspokojenia, osłabienia ener- 
g.i, zwolnienia tempa w walce o Plan

Taką postawę, taki styl pracy — 
codzienne regularne wykonanie pla

ją nam „polską“ robotę, którąście 
przecież sami nam zlecili!

...I świadek koronny Andersa tak 
serdecznymi zalał się łzami, że, gdy 
spojrzał „na rozstawione w sali Zgro
madzenia ONZ napisy“, ujrzał — 
obok przewracającej mu wątrobę ta
bliczki „Poland“ (Polska) — również 
i napisy „Hungary“ (Węgry) oraz 
„Rumania“ (Rumunia).

Ponieważ — towarzysząc wysłan
nikowi „Życia“ do ONZ — i ja tam 
byłem, i miód i wino piłem, zmu
szony jestem jak najdelikatniej wy
tknąć zalanemu (łzami) przedstawi
cielowi Białego Konia pewne... złu-

ich Życzenia noworoczne
„Patrząc wstecz na rok 1951 nie ma

my powodu do wielkiego zadowolenia... 
Po roku 1950, który przyniósł wojnę w 
Korei i olbrzymie zbrojenia zachodu, 
rok 1951 mógł rozczarować wszyst
kich optymistów7, niecierpliwie oczeku
jących“...
Zgadnijcie — czego? Oczywiście — 

wojny światowej, na pełnym atomo
wym gazie!

Przytoczyliśmy cytat londyńskiego, 
emigranckiego „Tygodnika Ilustrowa
nego“.

„Optymiści“ — uważacie — już za
cierali ręce, już liczyli groby — ma
sowe, rzecz jasna, groby — już ska
kali z radości, widząc oczami du
cha stosy gruzów, a tu — takie 
„rozczarowanie“!

..Znaleźliśmy się zatem w sytuacji 

nu, muszą przyswoić sobie tym bar
dziej te zakłady, których pracę w ro
ku ubiegłym cechowała szturmowość 
i gwałtowne nadrabianie zaległości. 
Że w tym zakresie nastąpił w wielu 
zakładach pomyślny przełom, dowo
dzi tego przykład kopalni „Janina“ 
i „Wesoła“, ßtalowni huty im. Dzier
żyńskiego i „Zawiercie“, które w 
r. 1951 pozostawały w tyle, obecnie 
zaś znacznie przekraczają swe dzien
ne plany i pracują rytmicznie. Prze
strzeganie równomierności wykony
wania planów od pierwszych dni i za 
chowanie jej w ciągu całego roku, 
powinno być naczelną zasadą wszyst
kich zakładów pracy.

Czas nie czeka. Zadania, które ma
my wykonać, są niełatwe. Każdy stra 
eony dzień, każda zwłoka, każde 
opóźnienie, muszą być odrobione, wy
równane kosztem zwiększonego wy
siłku własnego lub innych. Do tego 
nie chcemy i nie powinniśmy do
puścić. Unikniemy tego, systematycz
nie kontrolując wykonanie planu od 
pierwszych dni jego realizacji i przez 
wszystkie dni roku.

Rytmiczność produkcji, maksymal
ne wykorzystanie czasu pracy i urzą
dzeń mechanicznych w ciągu całego 
roku, to jeden z podstawowych wa
runków wykonania i przekroczenia 
planu 1952 roku.

T. D.

Porozmawiajmy

KOREAŃSKIE SIEROTY 
w Polsce

Dobrze rozumiemy i sercem od
czuwamy określenie: sierota wojen
ny. Mało to u nas jest sierot, któ
rym hitlerowskie barbarzyństwo za 
brało rodziców, dom, dzieciństwo?

Dlatego też my, mieszkańcy kra
ju, spustoszonego przez imperializm 
hitlerowski, kraju który przetrwał 
lata okupacyjnego koszmaru — naj
lepiej bodaj możemy zgłębić bez
miar cierpień bohaterskiej ludności 
Korei. I najstraszliwsze wśród nich
— cierpienie koreańskich dzieci.

Niedawno przyjechało do Polski 
200 sierot z Korei. Przyjechały nie
mal prosto z frontu — bo tam, na 
Korei, front przebiega przez wszyst
kie leżące w gruzach miasta, przez 
wszystkie zrównane z ziemią wsie i 
osady.. Przyjechały, by odetchnąć at 
mosferą pokojowego życia.

„Chcę się zaopiekować jedną koreań« 
ską dziewczynką w wieku lat 9—14. 
Uprzejmie proszę wskazać mi, co mam 
w tym wypadku zrobić i gdzie się udać. 
Zobowiązuję się wraz z mężem zaopie« 
kować się nią tak, jak własnym dziec
kiem, aby zapomniała o okropnościach 
wojny i miała własny dom i rodz.inę“.

Taki list (a podobnych listów re
dakcja otrzymała wiele) nadesłała 
nam mgr. Irena B. z Rembertowa.

List głęboko ludzki i wzruszający. 
Redakcja jednak nie mogła zadość
uczynić prośbie ob, Ireny B.

Dlaczego?
Bo dzieci koreańskie, jak pisaliś

my o tym niedawno, mieszkają 
wszystkie razem w jednym dużym i 
dobrze zorganizowanym zakła
dzie. Mieszkają z koreańskimi wy
chowawcami i nauczycielami, któ
rzy opiekowali się nimi w Korei i 
w czasie długiej drogi z Korei do 
Polski.

Mgr. Irena B., autorka cytowane
go listu, na pewno nie czuje się ura
żona odmową na jej płynącą z serca 
propozycję. Bo rozumie, że dzieciom 
wyrwanym spod grozy barbarzyń
skich działań wojennych trzeba 
stworzyć u nas taką atmosferę, by 
nie czuły się osamotnione, obce, wy
zute ze swej ojczyzny.

A taką atmosferę stworzy im ra
czej wspólny dom, w którym będą 
uczyć się i bawić w gromadzie ko
reańskich rówieśników, pod opieką 
koreańskich nauczycieli. Bo przecież 
dzieci te powrócą do swej ojczyzny
— wolnej od amerykańskich najeźdź 
ców.

(mir-par.)

dzenie optyczne. Nie mógł on nijak 
dostrzec napisów „Hungary“ (Węgry) 
oraz „Rumania“ (Rumunia) na sali 
Zgromadzenia dla tej prostej przy
czyny, że ani Węgry ani Rumunia, 
choć powinny, nie należą do ONZ — 
na skutek wściekłego oporu naj
serdeczniejszych opiekunów Białego 
Konia.

Morał z całej tej historii płynie 
taki: zanim w emigranckim porywie 
miłości dla Achesona i Adenauera 
cokolwiek, Biały Koniu, powiesz czy 
napiszesz — przetrzyj trzykrotnie śli- 
pia. Masz bowiem na nich bielmo. 
Dolarowe.

potwornej. Nie będzie oficjalnej wojny— 
będzie źle“.
— rozpacza emigrancka „Polska 

Wierna“.
W Polsce—rzeczywistej, trójwymiaro 

wej, ludowej—buduje się nowe domy, 
nowe miasta, ^owe huty, nowe ko
palnie. nowe fabryki. W Warszawie, 
by zliczyć nowe dzielnice i osiedla, 
nie wystarczą już palce obydwu 
rąk — a oni załamują ręce z rozpa
czy: „sytuacja potworna, bo nie ma 
wojny“.

Obłęd? Nie. Po prostu — szczerość. 
Szczerość zbankrutowanej, opętanej 
nienawiścią, zdradzającej kraj i na
ród, klasy wyzyskiwaczy i pasoży
tów. SŁAW.

WARSZAWA WOLNA!

Z. emigranckiej łączki
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Chłopi-członkowie organizacji partyjnych

(ka) Przy udziale chłopów — członków PZPR, ZSL, ZMP i bezpar
tyjnych odbyły się w gromadach województwa otwarte zebrania podsta
wowych organizacji partyjnych, na których chłopi dokonali podsumo
wania przebiegu realizacji zobowiązań wobec państwa.

2,3 mil. zł zaoszczędzi CWSS

fil) Ten wiatrak to nie zabytek, choć 
należy już do przeszłości, bo postęp 
1 mechanizacja wykreśliły go z życia.

Ponieważ jednak nikomu nie prze
szkadza, więc stoi, przypominając mi 
nione czasy prymitywizmu i zacofa
nia gospodarczego. Można go jeszcze 
obejrzeć na tle górzystej i pięknej 
okolicy w Dobroci nie pod Morągiem. I

Zebrania wykazały doniosłą rolę 
organizacji partyjnych w mobilizo
waniu chłopów do wykonania ich 
obowiązków wobec państwa. Olbrzy 
mia większość chłopów, idąc za przy 
kładem członków PZPR, ZSL, ZSCh 
i ZMP wypełniła już swoje zobowią 
zania.

BRANIEWO DAŁO PRZYKŁAD
Poważny wkład w realizacji zobo

wiązań przez chłopów powiatu Bra
niewo wniosła organizacja partyjna 
tego powiatu. Jak wiadomo, powiat 
ten, dzięki przykładowi członków 
partii i szeroko prowadzonej akcji 
uświadamiającej pierwszy w naszym 
województwie przekroczył 90 proc, 
rocznego planu skupu zboża i został 
zwolniony od miarek i odsypów. Na 
zebraniach w tym powiecie chłopi

i . - -.    — ——..." ■ ■   ................................................ .

ZMP-owcy Kortowa
wybrali władze organizacji• o

z dumą dokonali podsumowań do
tychczasowych osiągnięć w dziedzinie 
sprzedaży ziemiopłodów i zobowią
zań finansowych, postanawiając nie 
szczędzić dalszych wysiłków, aby 
wszystkie plany gromadzkie zostały 
nie tylko w pełni wykonane, ale i 
przekroczone.

„Dążyć będziemy do rozszerzenia 
hodowli trzody chlewnej, zwiększę 
nia dostaw mleka, aby zapewnić 
zwiększone dostawy żywności dla 
naszych braci robotników — oś
wiadczył małorolny chłop JOZEF 
ZĘO na zebraniu w gromadzie 
SARNIKI.
Inni dyskutanci podkreślili koniecz 

ność prowadzenia w dalszym ciągu 
kampanii uświadamiającej,, aby 
wszyscy chłopi wykonali swoje zo
bowiązania.

CENNE ZOBOWIĄZANIA
Na wielu zebraniach chłopi podję- 
żobowiązania wykonania swoich

rolni chłopi poddawali ostrej kryty
ce opornych kułaków, domagając się 
od nich, aby dostarczyli wyznaczone 
im ilości zboża i wpłacili należności 
podatkowe, co umożliwi pełne wyko 
nanie planów przez gromady.

Oceniając przebieg realizacji zobo 
wiązań wobec państwa chłopi wska
zywali także na niedociągnięcia w 
akcji skupu. »

Na zebraniu w grom. BEZŁAW- 
KI, POW. KĘTRZYN małorolny 
chłop TADEUSZ JAROSZ powie
dział m. in.: ,,Nasza gromada za
niedbała się w wypełnianiu obo
wiązków w-obec państwa. Musimy 
w jak najkrótszym czasie odrobić 
zaległości, aby dać dowód, że i my 
przyczyniliśmy się do realizacji 
planu 6-letniego.
Na jego wniosek chłopi tej groma 

dy jednomyślnie postanowili wypeł
nić wszystkie obowiązki wobec .pań
stwa w terminie do końca b. m.

dla uczczenia 10 roezrey powstania PPR
(Ka) Dla uczczenia 10 rocznicy powstania Polskiej Partii Robotni

czej masy pracujące województwa podejmują liczne zobowiązania. Re
alizacja tych zobowiązań przyniesie gospodarce narodowej poważne osz
czędności oraz przyczyni się do przedterminowego 
6-letniego.
Na wielkiej masówce poświęcanej 

rocznicy powstania PPR, załoga Cen
tralnych Warsztatów Sprzętu Sporto
wego w Kętrzynie podjęła zobowią
zanie wykonania planu produkcji 
przed terminem. Wartość ponadpla
nowej produkcji wyniesie 2,3 mil. zł.

Do podjęcia tego zobowiązania we
zwał załogę robotnik Tadeusz Sli- 
.wowski, który oświadczył m. in.:

„Bojownicy PPR wykuli drogę 
do szczęścia i dobrobytu mas pra
cujących. Po drodze tej idziemy 
i kroczyć będziemy aż do ostatecz
nego zwycięstwa.“ 
Wśród powszechnego entuzjazmu 

załoga jednomyślnie powzięła zobo
wiązanie, postanawiając tym sposo
bem uczcić czynem rocznicę powsta
nia PPR.

Dodatkowe zobowiązania powzięła 
brygada stolarska Jana Dąbrówki.

zrealizowania planu

się ona do zmniejszenia 
drzewnych o 10 proc.,

Z obowi ązała 
odpadków 
przez co uzyska się poważne oszczęd
ności drewna.

Za przykładem klasy robotniczej 
liczne zobowiązania podejmują rów
nież chłopi naszego województwa.

M. in. zobowiązania wykonania 
planów sprzedaży zboża oraz uregu
lowania należności finansowych w 
terminie do końca bm. podjęło szereg 
gromad powiatu Węgorzewo.

Chłopi gromad: Gronowo, Czachę- 
wo i Jabłonka pow. Mrągowo posta
nowili uczcić rocznicę powstania 
PPR przez sprzedaż państwu 3 toń 
zboża ponad plan. *

Szereg gromad podjęło zobowiąza
nia rozszerzenia hodowli trzody chlew 
nej oraz zwiększenia dostaw mleka 
do zakładów mleczarskich.

Akcja, która dała już rezultaty:

Jak już donosiliśmy, w dniach 13 
i 14 bm. odbyła się w WSR w Korto- 
wie uczelniana konferencja wybor-

Naszym zdaniem

Szanujmy przepisy
W ostatnim okresie powtórzyły się 

znowu wypadki porażenia prądem e- 
lektrycznym wielu osób, przy czym 
jak następnie stwierdzono winni byli 
sami poszkodowani. Zwracaliśmy już 
niejednokrotnie uwagę na wielką lek 
komyślność nie tylko dzieci ale i osób 
dorosłych, które lekceważąc sobie 
wszelkie napisy i tablice ostrzegaw
cze zbliżają się do stacji transforma
torowych, linii wysokiego napięcia i 
wszelkich podobnych urządzeń, doty
kają przewodów i tp.

Przypominamy, że pod żadnym po
zorem nie należy wchodzić na słupy 
(żelazne czy drewniane) linii elek
trycznych przebiegających w terenie 
otwartym czy osiedlach, nawet w wy 
padkach linii dotychczas nieurucho- 
mionych. Nie wolno podnosić ani do
tykać przewodów, których jeden ko
niec ma połączenie ze słupem czy sta
cją transformatorową, gdyż może on 
znajdować się pod prądem. Pilnujmy 
nasze dzieci, aby nie zarzucały patyków 
i sznurków na przewody linii elek
trycznych, bowiem w ten sposób nie 
tylko mogą uszkodzić cenne urządze
nia, ale zabawa taka może Stać się 
przyczyną śmiertelnego nawet porażę 
nia prądem. Przestrzegajmy wskazó
wek i informacji, jakie zawierają ta
blice ostrzegawcze.

Jednocześnie obowiązkiem każdego 
obywatela, który zauważy opadnięcie 
przewodu linii elektrycznych, czy też 
uszkodzenie zamknięć stacji transfor
matorowych lub tablic ostrzegaw
czych, jest natychmiastowe powiado
mienie o tym najbliższego zakładu 
sieci elektrycznych, lub posterunku 
M. O.

Stosując się do tych wskazówek 
nie tylko unikniemy nieszczęśliwych 
wypadków, uratujemy własne zdro
wie a niejednokrotnie i życie, ale przy 
czynimy się do uchronienia przed po 
dobnymi wypadkami innych osób, 
oraz — co jest również ważne — za
pobiegniemy dalszym stratom, jakie 
moigłyby powstać na skutek niezau
ważonej w porę awarii.

CO l GDZIE
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Teatr im. Jaracza — w Olsztynie — dziś 
i jutro „Zwykły człowiek“ godz. 19.30. 
w Giżycku — „Braterstwo ducha“

KINA
Awangarda — dziś i jutro „Torpedowiec 

Nieugięty“, prod. radź., godz. 16.30 i 19
Odrodzenie — dziś i jutro „Radosne 

Spotkanie“, prod. radź., godz. 17 i 19.30.
Polonia — dziś i jutro „Pogromca ata- 

mana" prod. radź., godz. 16.30 1 19
Apteka dyżurna — Społeczna Nr 1. Sta

lina 34.
Pogotowie ratunkowe PCK — ul. Party

zantów 82, tel. 11-11, 12-44.
KLUB TPP-R

dziś — czytelnia, radio, szachy, domino 
jutro — odczyt: „Wielkie budowle ko

munizmu“.
ODCZYTY TWP

Iława — P.D.K. — godz. 16 „Poznaj
my ziemską atmosferę“

Iława —- fabryka mat trzcin, godz. 14.30: 
„Nauki września“

cza ZMP. Na konferencji obecni byli 
oprócz delegatów: członek KC PZPR 
Gutowski, sekretarz KW PZPR Sta- 
churko, wiceprzewodniczący ZW ZMP 
Podgórski, rektor WSR Gotowiec 
oraz przedstawiciele organizacji mło- 
dzieżowch i pariyjnycn uczeim i z 
miasta Olsztyna.

Szczególnie owacyjnie przywitali 
uczestnicy konferencji delegację mło
dych harcerzy z Olsztyna, którzy zwró 
ciii się do uczestników obrad w nastę
pujących słowach:

„Życzymy Wam, by dzisiejsza konfe
rencja wyborcza stała się przełomowym 
momentem w pracy uczelni, by nowo- 
obrany zarząd uczelniany ze zdwojoną 
energią zabrał się do pracy. Szczególnie 
zaś, by dołożył wszelkich starań w przy
gotowaniach do egzaminów. Dostarcze
nie fachowych kadr naszej ojczyźnie — 
to najważniejsze Wasze zadanie. Na 
Was czekają setki PGR, spółdzielni pro
dukcyjnych wsi. Wy musicie przestawić 
gospodarkę rolną całkowicie na nowe 
socjalistyczne tory. Im szybciej stanie
cie przy swym warsztacie pracy, im 
więcej dacie sił fachowych, tym lepiej 
przyczynicie sdę do przedterminowego 
wykonania planu 6-letnlego, a tym sa
mym włączycie się bezpośrednio w dzie 
ło utrwalenia światowego pokoju“.
Konferencja podsumowała dotych

czasowe osiągnięcia organizacji ZMP 
w uczelni oraz wytyczyła drogę do 
dalszej pracy, dała wskazówki nowo- 
wybranemu zarządowi, w jaki sposób 
winien on pracować nad osiągnię
ciem jak najlepszych' wyników w nau
ce, na polu wychowania społeczno- 
politycznego oraz przyczynieniem się 
do wykonania planu uczelni.

Na zakończenie obrad uczestnicy 
konferencji uchwalili list do zarządu 
głównego ZMP, w którym zobowią
zali się usilnie pracować dla budowy 
Polski socjalistycznej.

Skład nowowybranego zarządu jest 
następujący: przewodniczący Julian 
Majchrzak, kierownicy wydziałów: 
Eugeniusz Pasieka, Bolesław Holak, 
Jan Kasiak i Józef Matula.

Kor. z WSR Z. Odoliński.

Notatki „Życia"
odnoszą

(lb) Już pierwsze dnie 1952 roku przy
niosły wiele skarg i zażaleń, które są na
tychmiast rozpatrywane przez członków 
prezydiów rad narodowych.

Np. w Szczytnie do prez. PRN wpłynę
ła skarga ob. Marii Zapłatka z grom. 
Borki, którą szykanował sołtys tej gro
mady ob. Władysław Wróbel. Prezydium 
natychmiast wysłało do Borek swego in
spektora i po otrzymaniu od niego po
twierdzających skargę relacji wydało za
rządzenie usunięcia ob. Wróbla ze stano
wiska oraz roztoczenia przez prez. GRN 
opieki nad ob. Zapłatką.

Skarg jest wiele, ale referat skarg i 
zażaleń przy prezydium PRN w Szczy
tnie załatwia je szybko i sprawnie, a 
społeczeństwo korzysta chętnie z tej for 
my utrzymywania łączności z władzami. 
Jak ważną 1 dającą doskonałe rezultaty 

jest również krytyka prasowa, niech 
świadczą niektóre wyjaśnienia, z tych ja
kie od 1 bm. otrzymała nasza redakcja:

Np. GS w Lidzbarku Warm, na skutek 
naszej notatki wydaje już regularnie cu
kier plantatorom buraka cukrowego.

☆
Do Młynar dojeżdża trzy razy w ty

godniu lekarz z Pasłęka. Sprawa zatrud
nienia stałego lekarza w Młynarach bę
dzie załatwiona po skierowaniu lekarza 
do Pasłęka przez woj. wydz. zdrowia.

☆
Dyrokcja okręgowa PKS na skutek na

szego felietony pt. „Autobus-widmo“ wy
dała zarządzenie służbie ruchu bezwzględ
nego zatrzymywania autobusów na każdym

li 
obowiązków wobec państwa w jak 
najkrótszym terminie. M. in. zobo
wiązania wywiązania się ze wszy
stkich obowiązków wobec państwa 
do końca bieżącego miesiąca podjęli 
chłopi gromad: Siewy, Zawady, Woł 
zydy i Gaździny, pow. Węgorzewo, 
Arwiny i Surpławki, pow. Szczytno, 
Suchowo i Gąsiki, pow. Kętrzyn i 
wiele innych gromad.

Aktyw gminny powiatu Węgorze
wo zobowiązał się zakończyć akcję 
skupu ziemiopłodów i zadłużeń fi
nansowych wsi w terminie do 31 bm., 
wzywając równocześnie aktyw gmin 
ny powiatu Kętrzyn i Giżycko do 
współzawodnictwa.

Jak stwierdzono na zebraniach w 
powiecie Ostróda, Susz i Pasłęk więk 
szość mało i średniorolnych chłopów 
tych powiatów dobrze pojęła swe o- 
bywatelskie obowiązki i wypełniła je 
wzorowo, ale pewna część chłopów 
zalega z dostawą zboża. Przodujący 
chłopi gromad tych powiatów wez
wali posiadających zaległości, aby ci 
w jak najkrótszym czasie dostarczy
li przypadające na nich ilości zboża. 
W wielu wypadkach mało i średnio* i

OGŁOSZENIA DROBNE■
OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE W CAŁYM KRAJU

Handlowe
Sprzedam biurko, pomoc
nik od kredensu, siatkę do 
łóżka sprężynową. Olsztyn, 
Okrzei 22a m. 4. k 22011

Praca Zaof.
Księgowych do prac wie 
ozorowych i na stałe za
trudni natychmiast Cen 
trala Rybna. Zgłaszać się 
CR sekcja personalna, Ol 
»ztyn, Staromiejska 6.

k. 2204-0

______ Zguby______
Zgubiono kartę meldunko
wą wydaną przez Prez. 
Gmin. Rady — Królewo na 
nazwisko ?» g.elewicz Ste
fania zam Królewo.

Zgubiono kartę meldunko
wą na nazwisko Koziełło 
Henryk. Lidzbark Warmiń
ski. p. 12379-1

Zgubiono książeczkę woj 
skową wydaną przez 
R.K.U. Lidzbark Warmiń 
ski, na nazwisko Jaksze- 
wlcz Edward, zamieszkały 
w L’dzbaiku Warmińskim.

Zgubiono książeczkę woj 
skową wydaną dn. 22.XII. 
L19 R.K.U. Lidzbark War
miński na nazwisko Kuź- 
miak Dymitr, ur. 1908 r. 
v/ Kc mornicy, zam. PGR 
Tolkl. p. 12366-1

Zgubiono dokumenty Sza
bat Jan zamieszkały wieś 
Dębie, gmina Sępopol, pow. 
Bartoszyce. p. 12382-1

Druk. RSW „PRASA“, Marszałkowska 3/5

Mniej wypadków na drogach
ale czujność jest nadal konieczna

(1) W drugiej połowie grudnia ub. r. i w pierwszej połowie bm. liczba kata
strof samochodowych w porównaniu z okresem poprzednim spadła o połowę. 
Ta poprawa bezpieczeństwa ruchu na drogach naszego województwa jest nie
wątpliwie wynikiem zainicjowanej przez partię i M. O., a następnie podjętej 
przez nasze pismo akcji społeczno-propagandowej przeciwko chuliganom dro
gowym.

Widzimy więc wyraźnie, jak skuteczne 
były odbyte swego czasu konferencje w 
sprawie walki z alkoholizmem, których 
echa poprzez „Życie“ doszły do szerszych 
kół opinii publicznej. Zaostrzona czuj
ność społeczeństwa wpłynęła dodatnio 
na ogół kierowców, którzy ze swej stro
ny zdwoili czujność na drogach publicz 
nych. Godne jest również podkreślenia, 
że podczas ubiegłych świąt nie notowa
no u nas ani jednej większej awarii.

Ta poprawa nie wyklucza jednakże 
potrzeby dalszej akcji w tym kierunku. 
Ilość wypadków zmalała wprawdzie wy
datnie, ale wciąż jeszcze utrzymuje się 
na dość wysokim poziomie. Oto jeden z

nich zawiniony niedawno przez tpfrjane- 
go szofera na szosie w pobliżu Morąga.

W ub. niedzielę w odległości kilkuset me
trów od tego miasta zatrzymała się z braku 
benzyny karetka sanitarna miejscowego 
szpitala. Jadący nią lekarz udał się piecho
tą do miasta, by postarać się o potrzebną 
ilość benzyny. Kierowca sanitarki, ob. Go
łąb, pozostał przy wozie.

Pe pewnym czasie znaleziono go leżącego 
na szosie. Ob. Gołąb przejechany został 
przez samochód ciężarowy. Sprawcy wy
padku nie zastano przy zwłokach. Odjechał 
czym prędzej, nie próbując nawet udzielić 
swej ofierze pomocy i nie meldując o wy
padku Milicji Obywatelskiej.

Bilans jednego kwartału

W marcu otrzymamy wszyscy
obligacje pożyczki narodowej

(il) Oddziały Banku Narodowego w 
całym woj. olsztyńskim otrzymały 
już obligacje pożyczki narodowej we 
wszystkich odcinkach.

Wydawanie obligacji wyłącznie tym 
subskrybentom, którzy dokonali już 
wpłat wszystkich zadekianowanyen 
rat podjęte zostało w zasadzie już w 
listopadzie ub. r. Odbywa się ono w 
ten sposób, że placówki subskrypcyj 
ne (zakłady pracy, lub instytucje) 
sporządzają imienne wykazy sub
skrybentów i przedkładają je do Ban 
ku Narodowego, który na poastawie 
tych list wyda je obligacje.

skutek
przystanku i w razie braku miejsca ogła
szania tego oczeikującym podróżnym,

*
Prezydium Ol. PRN w Barczewie za 

wiadomiło nas, że z dniem 16 ub. m. rozpo
czął pracę nowy zarząd GS w Dywitach, 
który skutecznie zwalcza wszelkie brudy 
i nieporządki pozostawione przez poprzed
ni zarząd oraz coraz bardziej usprawnia 
zaopatrzenie rolników gm. Dywity w ar
tykuły pierwszej potrzeby.

Prezydium PRN ma jeszcze trudności 
odnośnie obsadzania stanowiska sekreta
rza przez GRN w Dywitach, toteż praca 
prez. GRN jeszcze nie idzie tak, jak po
winna. Z chwilą jednak obsadzenia tego 
stanowiska sytuacja ulegnie zmianie na 
lepsze.

Zmieniono także wymiar podatku dla 
oh. Franciszka Szulca.

Dotychczas obligacje pożyczki na
rodowej wydawane były wyłącznie 
pracownikom zatrudnionym w miej
skich, powiatowych i gminnych ra
dach narodowych.

Pracownicy zakładów pracy, dekla 
rujący spłatę pożyczki narodowej w 
pięciu lub sześciu ratach mogą po
dejmować obligacje już obecnie. 
Wszystkie inne zakłady pracy otrzy
mają obligacje dopiero w marcu br., 
a więc po spłaceniu ostatniej raty 
pożyczki. Przedsiębiorstwa, które w 
okresie dokonywania wpłat pożyczki 
rozwiązały z pracownikiem stosunek 
służbowy zobowiązane są wydać 
subskrybentowi zaświadczenie, że u- 
prawniony jest on do podjęcia w ja
kimkolwiek oddziale NBP obligacji 
równej kwocie wpłaconej pożyczki.

J

W dniu 21.XII.51 r. w Skar 
żysku Kamienna w lokalu 

„Bar Spółdzielczy“

został 
skradziony 

kożuch, jesionka i papiery 
dotyczące samochodu 

„Start“ 20. książeczka gwa
rancyjna 1978/51 z dnia 20. 
XII.51 r., akt przekazania 
samochodu „Start 20“ z 
dnia 20.XII.51 r., nr 4059/ 
51 r., załączniki do proto
kółu zdawczo-odbiorczego 
dotyczące narzędzi i 
posaźertia, własność: 
wszechnej Spółdzielni 
żywców w Olsztynie.
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(11) W IV kwartale ub. r. państwowe 
przedsiębiorstwo „Las“ wykonało plan 
skupu zajęcy w 125 proc, a plan skupu 
zwierzyny grubej (przede wszystkim 
dzików) w 204 proc. W omawianym 
okresie mimo niesprzyjających warun
ków atmosferycznych myśliwi dostar
czyli do PP „Las“ ogółem 12 tys. sztuk 
zajęcy.

Najlepsze wyniki w odstrzale zajęcy 
osiągnęli myśliwi powiatów: DZIAŁ
DOWSKIEGO, NO WOMIEJSKIEGO, 
LIDZBARSKIEGO i GIŻYCKIEGO, a 
w odstrzale zwierzyny grubej — LIDZ
BARSKIEGO, MRĄGOWSKIEGO i PI
SKIEGO.

Zarówno zające, Jak i dziki po po
kryciu zapotrzebowania lokalnego, wy
syłane były do wielkich ośrodków 
miejskich, szczególnie do Warszawy. 
Okres polowania na zające kończy się 
20 bm. Ostatnie dni polowania na za
jące myśliwi naszego województwa wy
pełnią niewątpliwie Intensywnymi od
strzałami. I oby jak najbardziej... cel
nymi.

Nie przewidywał zapewne, że ekspertyza 
zwłok i wraku sanitarki ustali z całą ści
słością typ wozu, który spowodował kata
strofę i że na podstawie tych danych wła
dze bezpieczeństwa wykryją sprawcę i od
dadzą go w ręce władz prokuratorskich. 
Aresztowany przyznał się, że w dniu kry
tycznym prowadził wóz w stanie nietrzeź
wym.

Winowajcy tego nieszczęścia grozi odpo
wiedzialność: za spowodowanie katastrofy, 
niezgłoszenie tego wypadku władzom bez
pieczeństwa, pozostawienie ofiary na szosie 
bez próby okazania jej pomocy i za jazdę 
w stanie nietrzeźwym itd.

Takie były skutki wypicia kilku kie
liszków wódki przed wyruszeniem w 
drogę. Ob. Gołąb pozostawił żonę z 
dwojgiem nieletnich dzieci, a jego mi
mowolny zabójca jest mężem i żywicie
lem licznej rodziny.

Przypominamy wszystkim kierowcom. 
Na-ukowe badanie przyczyn awarii i kata
strof samochodowych wykazuje, że W 
ogromnej większości wypadków zachodzą 
one z winy kierowcy — z powodu nieprze^ 
strzegania przezeń przepisów drogowych 
lekceważenia niebezpieczeństwa, które przy 
szybkiej jeżdzie grozi pojazdowi niemal na 
każdym kroku.

Stałym czynnikiem, który obniża czuj^ 
ność szofera i jego poczucie odpowiedzial
ności za skutki brawurowej jazdy, jest 
alkohol 1 to nawet w niewielkich dawkach. 
Praktyka sądowo-lekarska mająca za sobą 
wieloletnie doświadczenie ustala ponad 
wszelką wątpliwość, że użycie najmniej’ 
szej naxtet ilości alkoholu wywiera ujemny 
wpływ na świadomość kierowcy, na jego 
zuolnośl spostrzegania i natychmiastowego 
reagowania na każdy objaw życia na dro
dze, mogący spowodować nieszczęście.

Prezydium MRN zapowiada

usprawnienie zaopatrzenia w wodę
(Ib) 18 ub. m. pisaliśmy o braku wody 

w godzinach popołudniowych w niektó
rych dzielnicach Olsztyna. Prezydium 
MRN. które naprawdę regularnie odpo 
wiada na nasze interwencje i stara się 
usuwać jak najszybciej wszystkie bo
lączki poruszane przez czytelników i ko
respondentów i tym razem przysłało 
nam następujące wyjaśnienie:

Okresowy brak wody na Anielskiej 
Górze i w innych dzielnicach miasta 
spowodowany jest niiskim ciśnieniem.

Obecna trudna sytuacja w zaopatrzę 
niu Olsztyna w wodę, a szczególnie osie
dli podmiejskich radykalnie poprawi się 
w najbliższym czasie. Prezydium prowa
dzi budowę studni zasilającej, remont 
stacji pomp w lesie oraz budowę 
przepompowni dla osiedla mazurskiego. 
Po uruchomieniu tych wszystkich obiek
tów, które nastąpi prawdopodobnie już 
w bm., Olsztyn będzie normalnie za
opatrywany w wodę.

I NAD NIDZICĄ
ZABŁYŚNIE SŁOŃCE...

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Co ma robić po pracy Kazimierz Wojciechowski — robotnik budowla

ny ZBM oddz. nr 3 w Nidzicy? Ani kina, ani teatru, ani świetlicy, ani czy
telni w tym mieście nie ma. Idzie więc do gospody ludowej i „z nudów“ 
wypija setkę wódki. Potem jeszcze jedną, trzecią... i wraca pijany do 
hoteiu. A że taki tryb życia stosuje od dłuższego czasu, stał się w koń
cu pijakiem i dziś (dokładnie 10 bm) widzieliśmy Wojciechowskiego pija
nego już o godz. 11 rano, gdy zamiast do pracy przy budowie przedszko 
la szedł do knajpy.

Takich Wojciechowskich znalazłoby 
się wśród mieszkańców Nidzicy wię
cej. Pili, piją... ale nie będą pili.

Nidzica otrzyma bowiem już nie
długo pierwszy, choć jedyny na razie 
punkt kulturalno - społeczny — po
wiatowy Dom Kultury.

WIELKI DZIEŃ
Dom Kultury ma swoją historię. 

Krótką ale treściwą, jak krótką i 
treściwą jest historia każdego czynu 
klasy robotniczej. Ktoś tam rzucił 
kilka lat temu myśl wyremontowa
nia jednego z budynków i urządzenia 
w ni/m Domu ludowego. Myśl dała 
plony i dziś kończy się już remont 
obszernego domu przy ul. Kościusz
ki — naprzeciw hotelu robotniczego. 
Może się to wrydawać paradoksem, 
ale ta słynąca z pijaństwa Nidzica 
zdobyła się na piękny czyn społecz
ny.

Sama zebrała fundusze, sama wy 
starała się o wyposażenie budynku 
(ze szmelcu) i sama pragnie dać 
sobie radę z przyzwyczajeniem 
mieszkańców do zapełniania sal 
domu kultury.

Otwarcie Domu odbędzie się przy
puszczalnie 20 bm. w dniu konferen
cji partyjnej^ bo takie zobowiązanie 
podjęli pracownicy ZBM zatrudnieni 
w godzinach popołudniowych przy 
remoncie gmachu. W szybkim tempie 
ćwiczy także zespół artystyczny, któ
ry z inicjatywy ob. Stankiewicza sku 
pi w przyszłości całą zdolną młodzież 
Nidzicy w poszczególnych sekcjach. 
Myśli się o przeniesieniu do PDK 
bibliotek miejskiej i powiatowej. Sło
wem — choć Dom jeszcze nie jest 
gotów, wszyscy cieszą się na jego 
wykorzystanie.

Wwćmy jednak do Wojciechowskie

go i kompanów. Istotnie nie jest ich 
winą, że nie mieli żadnego miejsca 
rozrywkowego i że korzystając z 
dość pokaźnych zarobków na budo
wie „lokowali“ pieniądze i czas w 
gospodzie. Wiedzą o tym i robotnicy 
i dyrekcja ZBM, wiedzą czynniki 
miejskie, jak i partyjne, choć do nie 
dawna nikt nie zainteresował się tą 
sprawą i nie szukał wyjścia z sytua
cji.

Zespoliła wszystkich dopiero 
myśl wybudowania Domu Kultury. 
Rozmawiając z mieszkańcami Ni
dzicy odnosi się wrażenie, że obu
dzili się oni z jakiegoś głębokiego 
snu. Otworzyły im się 
oczy na zło, wciskające się 
stkimi szczelinami do życia 
łecznego i gospodarczego i 
nowili z tym złem walczyć.
Jasne jest, że Wojciechowski i ^je

mu podobni zostaną. Jeszcze pewien 
czas będą słaniać się po ulicach mia 
sta, przypominając czasy, kiedy w Ni 
dzicy była tylko... gospoda ludowa, 
obskurna zresztą knajpa z nazwy tyl 
ko mówiąca o swym społecznym cha 
rakterze. Ale niebawem znikną i 
Wojciechowscy. Znikną, bo usuną ich 
towarzysze pracy i mieszkańcy mia
sta, którzy pod wpływem wzrastają
cych zainteresowań życiem kultu
ralnym i oświatowym zrozumieją ko
nieczność walki z alkoholizmem i z 
jego następstwami — złodziejstwem 
i bumelanctwem.

Już 20 bm. nad 
nowymi murami 
pierwsze promyki

niedawno 
wszy- 

spo- 
posta-

ruinami, ale i nad 
Nidzicy zabłysną 
słońca.

Pada deszczyk, pada...
Wdrapawszy się z niemałym tru- 

dem na strych trzypiętrowej kamieni
cy w Morągu starszy cechu rzemiosł 
różnych opadł ciężko na krzesło. Oczy 
jego pobiegły ku obdrapanym ścia
nom ciasnej izdebki, zatrzymały się 
przez chwilę na kierowniku tak zwa
nego „biura“ i znieruchomiały na su
ficie.

— Trzeba znów przygotować mied
nicę i cebrzyki — powiedział — bo za 
chwilę będzie deszcz.

Kierownik, osoba bądź co bądź u- 
rzędowa, zerwał się z szybkością mło
dzieńca i w dwóch skokach znalazł 
się za drzwiami. Po minucie wrócił 
obwieszony naręczem cebrzyków, mi
sek, wanienek itp., ustawiając je syme 
trycznie w całym lokalu.

— No, może teraz lać — powiedział, 
wykonawszy to nie przewidziane to
kiem urzędowania, czynności. W chwi 
lę potem nic już nie przerywało toku 
pracy zagłębionych w papierach — 
kierownika biura i starszego cechu. 
Nic, z wyjątkiem plusku deszczu, 
który przez dość obszerną dziurę W 
suficie skraplał się w cebrzykach, wa
nienkach i miskach. W powietrzu czuć 
było stęchliznę oraz kwaóno-słodki 
zapach moczonego wapna.

Ok. 10 zjawiać się zaczęli intere
sanci w celach „rejestracyjnych“. O 
godz. 14 trzeba było już wypróżnić ce
brzyki (bo deszcz padał nadal). Pu/nk~ 
tualnie o godz. 15 starszy cechu spoj
rzał przez dziurę w suficie na za
chmurzone niebo i powiedział:

— Ściemnia się. Koniec urzędowa
nia! Niewygoda — niewygodą, ale o- 
szczędzi się chociaż na świetle elek
trycznym — po czym włożywszy pal
to zaczął powoli schodzić ze strychu:

Mógłby ktoś przypuszczać, że to 
wszystko wylęgło się w zmęczonym 
umyśle człowieka, który nigdy je
szcze nie korzystał z wczasów w FWP. 
A jednak?

W opisanych wyżej warunkach pra 
cuje cech rzemiosł różnych w Morą
gu. Od roku już cech ten bombardu
je, prosi i błaga prez. MRN o przy
dział jakiegoś znośnego lokalu na biu
ro. MRN wie, że cech ten obejmuje 
dwa powiaty: pasłęcki i morąski, że 
lokal, w którym pracuje jest skanda
licznie zdewastowany, lecz mimo to 
prośby cechu załatwia odmownie. A 
gdyby tak np. wydział gospodarki ko
munalnej MRN przesiedlić do lokalu 
cechu. Może by pomogło?

Spełnił swoje zadanie

wzywają do realizacji w planów gospodarczych

12 tys. sztuk zajęcy
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^pójrz, Czytelniku, na nasz plan 
Warszawy! W siatkę ulic wple
ciono rysunki niektórych tylko, 
najpopularniejszych, najbar

dziej znanych obiektów, odbudowa
nych i wybudowanych w Stolicy w 
ciągu minionych siedmiu lat.

Gdybyśmy sporządzili plastyczną 
mapę Warszawy z 17 stycznia 1945 
roku, jakże by ona inaczej wygląda
ła. Sterty ruin, pustynne morze gru
zów — oto obraz charakterystyczny 
dla tamtych dni naszego miasta.

Od Wyzwolenia Stolicy upłynęło do 
dziś dopiero 7 lat. 7 lat upartej, wy
tężonej pracy. Pracy, która przemie- 

w nową Stoli- 
się coraz pięk-

Nasz nowy konkurs

WARSZAWA ZAGŁĘBIE BUDOWLANE
mła zniszczone miasto 
cę. Stolicę, która staje 
niej sza i wspanialsza.

Co rok przybywały, 
będą przybywać nowe 
kalne, nowe obiekty, 
mieszkańcy Warszawy 
wsze 5 tys. izb w domach Marienszta
tu, Mokotowa i Muranowa. W rok póź 
niej, w 1950, ilość nowych izb powięk 
szyła się o dalsze 11 tys. W ubiegłym 
roku, 1951, budowlani Warszawy prze 
kazali do użytku 15 tys. pomieszczeń 
mieszkalnych.
m egoroczny plan budowy Warsza- 
x wy jest większy od planu na 

rok 1951 o ok. 40 procent. W bież, 
roku wybudowanych będzie ponad 
500 nowych obiektów o łącznej ku
baturze ok. 6 milionów metrów sze
ściennych. W blokach mieszkalnych 
20 warszawskich osiedli przybędzie 
ponad 17 tys. izb.

Największa z budowanych dzielnic 
i— Muranów — powiększy się o dal
sze 3.500 izb i kilkadziesiąt obiektów 
użyteczności publicznej, jak żłobki, 
przedszkola i sklepy.

W centrum nowej Warszawy — w 
Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszka
niowej — zakończone będą prace 
przy budowie tzw. I serii Śródmie
ścia. Ogółem na MDM wybudowa
nych będzie w bież, roku 3200 izb, 
szkoła przy ul. Mokotowskiej, żłobek, 
przedszkola, wielkie sklepy itd. W 
lecie warszawiacy po raz pierw-' 
szy ujrzą wykończony piękny Głów- 
jiy Plac tej dzielnicy.

i Na MDM wzniesionych będzie po
nad 30 obiektów o kubaturze ponad 
600 tys. metrów sześć. Poza realizacją 
I serii dzielnicy prowadzona będzie 
budowa II serii w granicach: pl. Zba
wiciela, Polna, ul. Partyzantów, Mar
szałkowska. , t i .
LNa Pradze — w osiedlu nr. 2, 

znoszonym m. in. i dla robotników 
zerańskiej Fabryki Samochodów Oso
bowych, wybudowanych będzie ok. 
1.000 pomieszczeń. Zakończona rów
nież będzie budowa osiedla Praga I. 
I Prowadzona będzie bez przerwy 
Rekonstrukcja i odbudowa Starego 
oraz Nowego Miasta. W stanie suro
wym do końca bież, roku gotów bę
dzie Stary Rynek i ul. Świętojańska. 
W zabytkowych kamieniczkach obu 
najstarszych dzielnic Warszawy, od
danych będzie do użytku łącznie ok. 
1.000 izb. tu» liis&i- s |
i W bież, roku zostanie zakończona 
budowa osiedla mieszkaniowego na 
Żoliborzu i Mariensztacie. W dniu I 
tegorocznego Święta Odrodzenia Sto
lica otrzyma nowy teatr w osiedlu 
*WSM na Żoliborzu. Wszystkie nowo
budowane domy tzw. lewego ciągu 
pieszego Nowego Światu, będą w 
1952 r. przekazane do użytku.

I Na wiosnę br. ruszy budowa no
wych osiedli mieszkaniowych na Bie
lanach w okolicy ul. Podczaszyńskie- 
go oraz na Sielcach — przy Chełm
skiej. Również na wiosnę rozwiną | 
$ię systemem potokowym roboty przy 
budowie dalszej części Muranowa. 
System potokowy będzie również za
stosowany w bież, roku w osiedlach 
pa Grochówie i Ochocie.

Na odbytej ostatnio w Warszawie 
konferencji naukowej aktywu budo
wlanego, postanowiono, że wszystkie 
place robót w Stolicy w ciągu bież, 
roku otrzymywać będą dokładne, 
szczegółowe projekty organizacji ro
bót i placu budowy. Jeszcze lepsza, 
niż dotychczas, organizacja wyko
nawstwa umożliwi realizację zwięk
szonych zadań 3 roku naszej pokojo
wej „sześciolatki“.

K Plany na rok bież, przewidują 
Jpoza oddaniem do użytku całkowicie 
^wykończonych 17 tys. izb — rozpo
częcie budowy i doprowadzenie do 
Stanu surowego w czasie od stycznia 
do grudnia br. dalszych 16 tys. izb 
i rozpoczęcie budowy — w drugiej 
połowie bież, roku — jeszcze 5 tys. 
izb. Ogółem w roku 1953 w War
szawie — poza budową następnych 
obiektów — wykończy się 21 tys. po
mieszczeń mieszkalnych, a więc 
znacznie więcej, niż dotychczas od
dawano rocznie do użytku.

W planach na rok bieżący —obok 
zwiększonych zadań w zakre

sie budownictwa mieszkaniowego — 
przewidziana jest budowa wielu o- 
biektów użyteczności publicznej.

Prowadzona więc będzie nadal bu
dowa trasy Północ—Południe (N—S) 
im. Juliana Marchlewskiego. Trasa 
N—S dojdzie w tym roku do Trasy 
.W—Z.

Nowe dodatkowe pomieszczenia 
otrzymają wyższe uczelnie — Uni
wersytet, Szkoła Główna Planowania 
i Statystyki, Szkoła Główna Gospo
darstwa Wiejskiego. Rozpocznie się 
również budowa nowych gmachów 
Politechniki na Polu Mokotowskim.

W zabytkowych pałacach corazziań- 
skich przy pl. Dzierżyńskiego, któ
rych odbudowa zakończy się w tym 
roku, obszerne pomieszczenia otrzy
ma Ministerstwo Budownictwa Miast 
i Osiedli. Ministerstwo Finansów 
przeniesie się do kompleksu gma
chów przy ul. Świętokrzyskiej i Cza
ckiego, Narodowy Bank Polski zaj- 
mie nowy budynek przy pl. Ware
ckim. Przy ul. Kruczej 37 wykoń
czony będzie gmach dla Ministerstwa 
Rolnictwa. Postępować będzie nadal 
rozbudowa budynku Banku Inwesty
cyjnego przy al. Jerozolimskich (daw- 
py BGK). Skrzydło od ul. Brackiej

przybywają i 
domy miesz- 

W roku 1949 
otrzymali pier
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Prawidłowe odpowiedzi jedynie tyl 
ko na powyższe dwa pytania już wy
starczą dla uczestnictwa w losowaniu 
nagród książkowych.
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zajmie Centralny Zarząd Energety
ki.

Wielki hotel — w odbudowanym 
„drapaczu chmur“ przy pl. Ware
ckim — oddany będzie do użytku w 
drugiej połowie br. 
tel — „Orbisu“ — 
dzie na jesieni na

W dalszym ciągu 
roboty przy budowie Metro i portu 
na Żeraniu. Warszawski przemysł 
będzie się nadal rozbudowywał — 
powstaną nowe hale fabryczne, nowe 
obiekty.

Za rok — w ósmą rocznicę oswo
bodzenia Warszawy — porównaj, 
Czytelniku, zamieszczony dzisiaj 
szkic. Porównaj, a przekonasz się, 
ile nowych obiektów’ wyrośnie w 
ciągu tego roku. (DAR).

Drugi wielki ho- 
uruchomiony bę- 
terenie MDM.
prowadzone będą

• i »«• •• 
« « 111H •
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•p o dokładnym obejrzeniu szkicu na 
pewno każdy z łatwością odgad

nie jakie to obiekty przedstawił nasz 
|"ysowrnik. Teraz już nic innego nie 
pozostaje jak zapoznać się z warun
kami naszego konkursu po czym wy
słać odpowiedzi do redakcji „Życia“.

A oto warunki konkursu:
Aby rozwiązanie było prawidłowa, 

itr zęba odpowiedzieć bezbłędnie 
^następujące dwTa pytania:
I Jakie 

; * sunki
obiekty przedstawiają 
nr nr 9, 15, 17, 19, 20,

Kiedy 
oznaczone 
14, 16, 21 i 28?
SöBBMUSBSMglMBfc

na

ry-
22,

oddano do użytku obiekty 
na szkicu numerami

prawdziwych miłośników War- 
podajemy dodatkowe trzy py- 

Nadesłanie łącznych, prawidło- 
odpowiedzi na wszystkie pięć 
kwalifikuje uczestnika konkur 
losowania nagród książkowych

Dla
sza wy 
tania, 
wych 
pytań 
su do
— a oprócz tego do losowania cen
nych nagród takich, jak serwisy, kry 
ształy, lampy itp.

Jakie osiedla mieszkaniowe sym
bolizują rysunki oznaczone nu-

Czyją siedzibą są budynki ozna
czone numerami 10, 18, 25?

Przy jakich ulicach stoją budyn
ki nr nr 11, 12 i 26?

Do odpowiedzi należy załączyć za
mieszczony obok kupon, podać na 
nim wyraźnie imię i nazwisko oraz 
dokładny adres.

Odpowiedzi należy nadsyłać do 15 
lutego br. (decyduje data stempla 
pocztowego) na adres: Warszawa 1, 
ul. Marszałkowska 3-5, redakcja „Ży
cia Warszawy“. Na kopercie należy 
dopisać: Konkurs — „Warszawę —

Kupon konkursowy
Warszawa-Zagłębie Budowlane
Imię a ,

Nazwisko

Dokładny

• iii

Ili

• • «

adres

• ii

I I tlili

» i i • i i

♦ i i i i

« i i i

3
merami 1,. 2, 3, 4, 5. 6, 7, 8, 24, 27? ! Zagłębie Budowlane".
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